
5r. 169. Lwów — Czwartek dnia 26 Lipca. R ok l&
Wychodzi w dn powsztdm*

o gorfz. 4. po południu.

NUS5ER KOSZTUJE
we L w o w ie .........................4  ot.
na prowincyi......................... 5  ,

Numera t  poprsednieh ntettęcy 
p© l O  o t.

„Przegląd" j ®*4 n»byo»fc
we Lwowie w obr Biurach sprme- 
dąży dzienników i we wszystkich 
większych trafik ech.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI,
D ziś: 
Jntro. g

Ceas prciiiiEi. na pro\
s łr . l*H  I P ó łre c tM  ’

KwM.-lalaŁ „ 9*— | 3fc»as®j3 » W
fi* m sitanę k d r e n  opt*e« mką 99  et,

ProntLscer*.tf n * le iy  proezyla^ preekM w aL  Ą 
J&3 prtfntył*n©J w  ks>p*r1*ch pU trff4*ycŁ łiciawać ft M. S*

CENY OGŁOSZEŃ
K trrc£ n ]n c  os(AKr.enf« na  n w a r t ą !  

M t i a t i l e j r .
W iw sk  peiftosry sibc  j«go taiejsee , 1® eC
W  „ U re b c je b  ogło»s«u*ćV ‘ B* k i i  i t

*!o?ro drwkiem petit o ^y w  pe . t  ,,
Kfii tłustym  garm ondem  pe . 4 „

K erreflpe«d*nc7* pryw atne  li* ka iu *
■łewo (Irakiem  petitow ym  pe . . I  ,,
K fcćbstaBf n a  tm ep lp j :

O fic-faeiJU., w ierr» prtfłow y albo Jego r\i*jocc>36 e t 
S ak ła tay  .JO  „
•e k ro lo e i*  . . . . . , 30 „

O głożi^nU  do r,P r*egl§(rał ' preyjm ojft „SitL*
* 0  l>fcIM *K lŁO Tf4‘ m l K cuelr Ludw ik* 1.9.

św. Aury P. 
św. Natalii

JO Akyly Ap. 
Kyryka i W ot.

Adres Redakcyi i Adminietracyi;
Ulica Sykstuska I. 45 Naczelny Redaktor i W ydawca: L u d w i k  U S a s ło s c j s k i . "Wschód słońca g 4 m. 82 

Zachód .  ,  7 „ 36
Długość dnia g. 15 m. 4 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Upraszamy pp. prenumeratorów o wczesne 
nadsyłanie miesięcznej prenumeraty.

Przegląd polityczny.
Lwów 25 lipca.

Komiwojażeratwo polityczne jest specj
alnością naszych czasów. Ludzie, zaimująoy w y 
bitne stanowisko na jakiemkolwiekbądź pola, 
ohoóby jak najdalszem od dyplomatycznego, 
starają się na własną rękę załatwić różnioe, 
dzieląoe narody, albo też prrsoiwnie, powię
kszyć te różnice, stosownie do celów, które so
bie obrali. Rosyjski jrnerał Skobielew, belgij
ski Brialmont, głośna niodawnc pani Adam — 
to są typy współczesnych komiwojażerów poli
tyczny; h, częściej s-zkcdliwyi h, niż pożyte 
oznyoh, a zawsze bardzo źle widzianych przaz 
zawodowych dyplomatów.

Galery ę ty  oh wolcntaryaszy powiększył 
teraz znany włoski pisasz, p. Bonghi, prezes 
„włosko-franeuskiej lig i pojednania", były de
putowany i minister, a wielki przyjaciel Fran- 
oyi, do której udał się dla propagandy w inte
resie stowarzyszenia włoskich przyjaciół trze
ciej republiki. Po zamordowaniu Carnota przez 
anarchistę "Włocha, nad stosunkami francuuko- 
włoskiemi zawisło przez chwilę niebezpieczeń
stwo. Grmin lyoński uznał, że obowiązuje go 
zemsta i próbował jej. Rabunek spadł na skle
py i domy włoskie. Z Lyonu wzięły przykład 
inne miasta. Przez kilka dni trw ały na ziemi 
francuskiej obławy na Włootów, to też zaczę
li oni tłumnie uciekać z Franoyi, co znowu nie
przyjemne mogło sprawić wrażenie na półwy
spie Apenińskim. Ale wszystko to ucichło. 
W łochy nietylko wyparły się, oo jest natural- _ 
ne, wszelkiego wspólnictwa z Giserńm , lecz; 
nadto okazały tyle za niego wstydu i żalu, a i 
przytem tyle sympatyi i współczucia dla F r a n - ; 
ov., że ta  ostatnia zapomniała o włoskiem po- { 
chodzeniu mordercy. Z drugiej strony, rząd fran- 
ouski wystąpił ostro przeciw eksoedentom, na
pastującym Włochów, do czego znajdował w 
prasie zaohętę, pokazującą, że opinia publiczna 
we Franoyi zwraca się przeoiw nadużyciom u 
liozaym. Tym sposobem obie strony miały so
bie coś do zarzuoenia i ooś do przebaczenia. 
Po przebaczenia następuje w takich razach ' 
zwykle tern lepsza zgoda- Tak niezawodnie my
ślał p. Bonghi, skoro uznał chwilę obecną za 
stosowną do podróży agitaoyjnej. Nie zawiódł 
się o tyle, że doznał w Paryżu dobrego przy
jęcia. Serdecznie powitała go prasa, wyprawio
no na oześó jego ucztę, a sam prezydent rac- 
azypoepolitej zaszczycił go audy&noyą-Ta au-yen • 
oya jest najważniejszym momentem wycieozki.

Casimir-Perier oświadczył podobno w roz
mowie z Bonghim, że podziela najzupełniej jego 
pojednawoze dążności. Dodał, że wprawdzie 
dzisiejszy układ stosunków międzynarodowych 
niezupełnie sprzyja urzeozywietmeniu idei po
jednania, ale spodziewa się, że myśl o zgodzie 
i przekonanie o jej potrzebie tuk eię z czasem 
rozwiną, iż gdy term in potrójnego przymierz* 
uplynib, nie zostanie ono odnowione. W tedy 
Franoya i Włoohy będą mogły bez przeszkód 
zawrzeć i pielęgnować przyjaźń.

Z jakiem uczuciem słuchał tych słów pan 
Bonghi ? — nie wiemy. Zapewne niebardzo mu 
się podobały, bo jest w nich delikatna wska
zówka, iż samo komiwojażerstwo, same bankie
ty  i zapewnienia przyjazny oh zamiarów nio 
zgoła nie znaczą. Perier postawił wyraźny wa
runek, który pierwej musi byó spełniony, a do
piero potem można będaie mówió o zgcdzie 
włosko-franouskiej. Ze słów jego wynina, że 
zbliżenie eię tych krajów jest pożądane i mo
żliwe, ale zanim nastąpi, Włoohy muszą wy,ść 
z trójprzymierza. Dopóki w niem są, ludzie do
brej woli mogą conajwięcej przygotowywać o- 
pinię do tej przyszłej zmiany. Mogą sławić 
zgodę, zalooaó ją, propagować, wykazywać 
"Wspólność interesów politycznych i ekonomi- 
oznych. Jeśli tą  propagm dą zdołają sprawić, że

iząd włoski nie odnowi przymierza z Niemca
mi i Austryą, to Franoya będzie t*m uszczęśli
wiona. Ale jeśli nie sprawią tego, F ra n c ja  za
chowa w dalszym ciągu tylko pla foniczną chęć 
zgcdy i wiarę w przyszłą kiedyś możliwość jej.

Rząd włoski zupełnie inaczej pojmował 
to zbliżenie. Kiedy o niem mówili ministrowie 
króla Hombefta, kiedy ten ostatni sam niedaw
no o niem się odezwał, mieł na myśli zbliże
nie niezależnie od przymierza potrójnego. J a 
koż rząd włoski tylko w tej formie może pro
ponować owo zbliżenie, jeśli ohoe być w zgo
dzie ze sweimi sprzymierzeńcami. Był ozas, że 
Niemoy starały się o pojednanie z F rancją . 
Rozumiały one wówczas, że nda się ją wcią
gnąć do związku, w którym same zostają. Tak
sam i tor?.z Niemoy i  Austrya nie byłyby prze
ciwne zbliżeniu włosko-francu»feiemu. gdyby to 
prowadziło do zbliżenia Francy! ku trójprzy
mierza. Jeśli zaś komitywa francusko-włoska 
ma byó ideą wprost skierowaną przesuw istn ie
niu trójprzym ierza, to już rządy w Berlinie i 
W iedniu innem okiem musiałyby patrzę-'- n» ak- 
oyę pojednawczą dyplomatów włoskich.

"Wnios?k stąd taki, że propagandę Bong- 
h i’ego, która, zdaje się, staje otwaroie na grun
cie wypowiedzianych przez Periera poglądów 
na warunki pojednania, nie ma na sobie cechy 
urzędowej, ani półsrzędowej. W adle urzędowe
go pojmewani» rzaozy, owo pojednanie może 
nastąpić tylko pod warunkiem, *£e W ł c. y  zo
staną w ! rój przymierzu Tak przynajmniej jest 
te ra z , dopóki rząd włoski uważa za stosowno 
obstawać przy swej obecnej polityce zr.grwGicz- 
ncj. To też w Rzymie są bardzo nieradowol- 
nieni z polityki, prowadzonej przez Bonghi’ego 
i tak uroczyście jej się wypierają, tak stanow
czo zapewniają, że ona jest prowadzona na wła- 
s rą  rękę, iż w rezultaoie owo komiwojażerstwo 
dało rezultat wręcz odmienny od zamierzonego, 
bo prasa paryska bardzo słusznie podniosła, że 
takie wypieranie się zabiegów Bongtn’egr> 
śi.iadczy o tam, iż "Włochy bynajmniej nie po
żądają zgody. Równocześnie opinia włoska u- 
oznD. się przykro dotkniętą owym warunkiem, 
który Perier postaw ił, owem żądaniem , , sLy 
Włoohy wystąpiły z trójprzymierza. Włosi są 
dość zarozumiali na puokoie swej wielkości i 
m niem ają, że ich przyjaźń jest' tak cenna, iż 
powinna byó brana z podziękowuniem i bez 
-'astrzużeń. Więo nawet wśród swych rodaków 
spotkał się Bonghi z tak ostrą krytyką, iż po
śpieszył oświadczyć w Fanfulli, że rozmowę je
go z Perierem fałszywie powtórzyły dkiermiki. 
I  tak komiwojażerstwo na rzecz pojednania dało 
rezultat ujemny.

Widocznie upały sprzyjają rczmn&ż&niu 
się bąków politycznych, bo oto naraz pojawiło 
się ioh bardzo dużo, między nimi zaś trzy do
tyczą stosunków austryaokioh. W edług jeduego, 
hr. K&lnoky zamierza ustąpić jeszcze przed so
sy ą delegaoyjną, a to wrzekomo dlatego, że 
węgierskie sfery są z niego moono mezadowol- 
nione za jakiś nielegalny wpływ, który on 
miał wywierać na przebieg rozpraw magna- 
okioh nad ślnbami oywilnymi. Je s t to, jaa. się 
zdaje, stara odegrzana bajka. We właściwym 
ezasie było zaznaczono, że hr. Kalnoky żadne
go wpływu nie wywierał na magnatów, a za
tem nie może pokutować za to, czego nie zro
bił. Drugi bąk zapewnia, że austryaoki poseł 
w Rumunii, hr. Gkiłuohowski, wziął dłngi u r
lop , aby już nie wrócić na swe stanowisko, 
które stało się dlań nieznośnem z powoda enti- 
węgierskioh agitaoyi szowinistów rumuńskich. 
Go nieznośnem jest panu Gołuchowekiemu, to 
miłem byó nie może żadnemu innemu dyploma
cie austryackiemu, zatem jego usunięcie się by
łoby właściwie nadwerężeniem stosunków dy
plomatycznych między Austryą a Rumunią. 
Z tego po w oda owa bajka sprawiła w rażen i, 
ale Fremdenblatt już ją obalił zapewnieniem, 
że hr. Gołuohowski rzeczywiśoie zażądał tylko 
urlopu. Wreszcie trzecia bajka udziela dymisyi 
austryackiemu posłowi przy W atykanie, hr. R e

werterze, który także wyjeżdża na urlop i już 
nie powróoi, — a to d la tego , że nie dośó był 
zręczny w popieraniu przed Papieżem węgier- 
skioh ustaw bes^yracninw yoh. Czy poseł ów 
był w tej kwentyi zręiznym, czy nie był, tego 
nie wiemy, ale faktem je s t , że on pozostanie 
na swym posterunku.

Ciekawe jednak jest to w tvob pogłoskach, 
że wedle nich wszystkie owe zmiany w tferze 
dyplomatycznej byłyby rezulta'em  węgierskiego 
niezadowolniertia.

W  a W rocławiu odbywa się teraz zjazd 
niemieckich towarzystw gimna^-yoznyoh, do 
których przyłączyły się także grrni&dy gimna
styków austryackioh. Na bankiecie, wydanym 
dla nich przez m iasto, wystąpił naczelny pra 
zydent prmkiago Szląska p. Seydewitz z mo' 
w ą, którą t»k zakończył: „Podnosimy wz!-ok 
ku wzniosłej postaoi austro-węgierskiego Mo
narchy, przedstawiciela jednej z nzjsławn ej- 
szyoh dynastyi niemieckich, Cesarza, któremu 
dobto jego wszystkich ludów w równym sto
pniu leży n*. sercu, a s  pewncścią nie najmniej 
dobro jego niemieckich poddanych. Czcimy go 
nadto jako wiernego przyjaciela i sojusznika 
naszego cesarskiego władzcy, z którym on two
rzy pew.tą i stałą straż pokoju!“. Toast ten 
przyjęto z ogromnym zapałem.

Korespondeneye.
Paryż 19 lipca.

(W. Z.) Kto śhdzi uważnie pizabieg ob<.ad 
parlamentu nad ustawą przeciw anarchistom, 
ten musi przyznać, ż i  nawet przyjazd oara do 
Paryża nie mógłby tak  wzmocnić pozycyi dzi
siejszego rządu, jak  morderstwo Carnota i wy
wołana tą  zbrodnią dyskusja nad repressaliami 
przeciw anarchistom. Każdy dzień tej debaty, 
każdy nowy atak sooyalistów zwiększa zastęp 
zwolenników rsądu. Przedwczoraj przy głosowaniu 
nad przejściem do debaty szczegółowej miai 
rząd za sobą 244 posłów z lewicy, 25 ironar- 
ehistów z prawicy, i 20 monarchistów pogo- 
dzonyoh z republiką, przeciw sobie zaś miał 
106 radykałów, 56 sooyalistów i 6 monarchi
stów z prawioy, dziś zaś, gdy przyszło do gło
sowania nad wnioskiem sooyalistów stanęło po 
stronie rządu 426 posłów, a za wnioskiem so- 
oyalistów głosowało tylko 56 pos.ów sooya- 
listycznych i 14 najskrajniejszych radykałów. 
W niosek ten jednak oburzył wszystsich do 
żywego. Oto socyalistyozny deputowany Rou- 
aaet zażądał, ażeby podżeganie żołnieizy do 
nieposłuszeństwa nie b’Jo  jw a ian e  za zbrodnię 
anarchistyczną, i było sądzone nadal przez są
dy przysięgłych, a nie przez trybunały pol.- 
oyjne. Motywując swój wnioiek, rzekł Roaa- 
net, że namawiania żołnierzy do nieposłuszeń
stwa me można we Franoyi w ogóle uważać 
za zbrodnię. Gdy słowa te padły z ust Roua- 
neta okrzyk oburzenia rozległ się w całej sali. 
Rouanet jednak nic sobie z tego nie robił i 
zaczął motywować swój wniqgek. „Od stu la t— 
rzekł — widzimy,.." P nowny haia< w sali za
mkną! mu usta. — „Dosyć tego — wołano — 
odebrać mu głos". Rouanet uśmiechnął się iro
nicznie i rze k ł: „Zresztą co innego jest, jeżeli 
wojsko znajduje się w obliczu nieprzyjaciela, 
czy też nie*. Tego już było za wiele. Pogło
wie zaczęli wychodzić z ławek i z miną groźną 
otoczyli mówcę, a prezydent B urdetu ostremi 
słowy udzielił mu nagany. R ouanet wrzasnął 
na całe gatdło: „Oa nikogo nie przyjmuję 
lek oyi miłości mej ojozyzny. To samo, co 
ja  powiedziałem, powiedział także jene .a łF oy". 
Następnie wśiód wielkiego zgiełku, dowodził 
rzeoznik sooyalistów szeroko, ze od arm ii tyl&o 
wtedy powinno się wymagać bezwzględnego 
posłuszeństwa jeżeli stoi w obco nieprzyja. ieia. 
Gdy skończył, poczęto sykaó, stukać, gwizdać 
i posypały się protesty jeden po drugim. Wi- 
cehrab a Montfort, zaprotestował pierwszy. 
Podczas przemowy jego zawołał Rouanet z 
ła w k i: „Protest wicehrabiego mo mme nie

ubihddzi obstaję przy tem, co powiedziałem1 
Na to p iw stał biskup msgr. IŁulst i rzekł po
ważnie : „N e tylko hr. Montfort, lecz cała 
izba piotestuje". Słowa ta  wywołały ironiczne 
okrzyki na ławach socjalistów. „Oto macie pra
wdziwego anarchistę" wołali. ł E  pizod ten za
kończył deputowany z Nanoy, Chapuy, temi 
słowy: „Dotyohozas byłnm przeciwny tej us.a 
wie, ale w obec stanowiska, jakie zajęli dziś 
socyaliśoi, oświadczam, i i  jabo reprezentant 
jednego z nadgranicznych powiatów, głosować 
będę za nią". W głosowaniu, jak rzekłem — 
upadł wnioseu Rouaueta 426 głosami przeciw 
70. _ Sooyabści francuscy ponieśli więo dotkli
wą klęskę i sweni niepatryotyu.nem  wystąpie
niem sprawili, że ustawa przejdzie prędzej, niż 
się można było spodziewać.

Proces przeciw Caseriowi, mordercy Carno
ta, odbędzie się za tydzień, gdyż rozprawę w y
znaczono już na 27 lipca. Skończy się ona w 
jednym dniu, albowiem prokurator ma zamiar 
bardzo krótko przemswiaó, i świadków tylko 
niewielu zawezwano do rozprawy. Aby osz zę- 
dzió rodzinie Carnota przykrości stawania przed 
sądem i patrzenia na morderoę, nie wezwał 
trybunał nikogo z niej na świadka. O pa
miątki, pozostałe po zamordowanym prezy- 
deueie, a mające jakikolwiek związek z jego 
ostatmemi ohwiiami, dobijają się rodzina i 
miasto Lyon. Choiało ono koniecznie umieścić 
w swem muzeum ubranie, w którem nieszczę
śliwy prezydent zginął, jednakie wdowa pod 
żadnym warunkiem me zgodziła się na to i 
musiano jej oddać frak przebity sztyletom i 
koszulę krwią zbroczoną; przedmioty te nie 
będą nawet figurowały na rozprawie juko cor 
pus deticti. Miasto Lyon dostało tylko chustkę, 
istórą jenerał Boiius tamował urew Carnotowi 
i łóżko z pośoieią, na którem on utnaił. K ie
liszka, którym Carnot na kilka m inut przed 
zamaefiem wzmórł toast na pomyślność miasta 
Lyonu, pomimo najskrzętniejszych poszukiwań 
nie można odszukać; ktoś go zeskamotował.

Zanotować muszę ,oszcze ten objaw, że 
owi nieznani protektorzy anarchistów, którzy 
Ravaohoia, Vaill»nfc’a i H enry’ego zasilali pie
niędzmi w więzieniu, o morderoy Carnota za
pomnieli, albo też boją się przysyłać mu za
siłków. Otrzymał on w więzieniu cd jakiegoś 
bezimiennego dobrodzieja wszystkiego półtora 
franka, to też musi zadowolnió się skrom
nym Wiktem więziennym. Y&illant i Henry 
mogli spijać najlepsze wina, gdyż każdy z mon 
otrzymał po kilka tysięcy franków.

Z całej Franoyi naiohodzą doniesienia o 
bardzo clonym przebiegu narodowego śn  .ęta 
(wzięcia Bastylii). W  samym Fary z u najpo
ważniejszą ohwilą tego dnia było odsłonięcie 
pomnika Ccndorceka. Paryż posiada mnóstwo 
pomników, a niektórzy głośni mężowie, jak 
Yoitaire i Diderot posiadają swoje kamienne 
wspomnienia niemal w każdej dzielnicy mia
sta. Pomniki te, zazwyczaj nie imponująoe roz
miarami, ale za to posiadające zawsze wyioką 
wartość artystyczną, przyozyniają się bardzo 
do nadania Paryżowi cechy pięknego i wy
jątkowego grodu. Do rzędu tych ozdób przy
będzie posąg znakomitego filozofa francuskiego, 
Oondoroefa. Condoroet uważanym jest za po
zytywistę i za poprzednika Augusta Comće’a. 
Ozy tak jest?  można się o to sprzeczać. Za
znaczyć wypada w każdym razie fakt, że temu 
właśnie mniemaniu zawdzięcza Condoroet po
mnik. Im cyatyw a wyszła bowiem od dra JbŁo- 
binet’*, znanego ucznia Comtek, a pierwsze 
składki złożyli comtyśoi.

Mowy, jakie wygłoszono przy uroczystości 
odkrycia pomnika, imały ofiarakcar więcej po
lityczny, niż filozofiozuy. Zresztą Condoroet 
był przez pewien czas posłem a rola jego w 
Konwencie rozmaicie przez różny oh mówców 
była oświetlaną. Na zakończeme przemówiła 
p*ni Vmeeut w imieniu jakiegoś Towarzystwa, 
iż był zwolennikiem równości płot.

Tworzy się u nas syndyn&t — przewo
dników. Jako konieczną kwalifikaoyę na członka

syndykatu postawiono: przewodnik musi byó 
Francuzem. Iastytncya ta  me bowiem na celu 
ochronę przeciw przewodnikom cudzoziemcom, 
a w wymaganiach swoioh idzie tak  daleko, 
że sformuł >wał& preżbę do prefekta policyi 
z wymaganiem, aby nikomu nie wolno było wy
konywać fnnkoyi tłómaoza ani przewodnika 
bez speoyalaego na to pozwolenia, które wy
dawałem  będzie po przeprowadzeniu odpowie
dniej ankiety. Oto zsś, w jaki sposób zsyndy- 
kowani przewodnicy motywują potrzebę tego 
ograniczenia. Do Paryża przybywa cudzozie
miec, często bez znajomości języka francuskie
go, który w ciąju  kilku ani, nieraz kilku ty 
godni żyje ze swoim przewodnikiem związany 
dość śoisłym w ęzłem ; potrzeba więo, aby czło
wiek ten posiadał gw arancję moralną, jest to 
bowiem stosunek oparty w pewnej mierze na 
zaufaniu; potrzeba dziej, aby w danym razie 
cudzoziemiec rcógł łatwo odszukać ślad prze
wodnika; potizeba wreszcie, aby cudzoziemiec 
miał pewność, że człowiek, który mu usługuje, 
zna naprzód dobrze język krajowy, a potem i 
kraj sam, drogi, komunikacye, biura i tak  
dalej.

Przewodników istnieje w Paryżu przeszło 
pięciuset. Z tych ledwie piąta ozęśó są Fran- 
ouzami. Cudzoziemcy mają nad nimi tę wła
śnie przewagę, że znają języki obce, że więo 
mogą lepiej obsłużyć meznająoego francuskie
go języka — Niemca, Włocha, Anglika, aniżeli 
Francuz, ohoóby ten mówił najpiękniejszym 
literackim jęspkiem, a miasto znał jak swoje 
mieszkanie.

Zarobek takiego przewodirka zależy w zu
pełności od hojacśoi ahen tt, ani hotele bowiem, 
ani wielkie magazyny pensyi żadnej przewo
dnikom nie płacą. Hojuośó zaś klienta zależy 
głównie od jego narodowości. Najhojniejszym: 
są Anglicy i Amerykanie. Potem idą Polacy. 
Najoszczędniejszymi — Niomay i Belgijczycy. 
Francuzi w ogóle są bardzo hojni, szozegóinie 
południowcy; mieszkańoy północnej Franoy: są 
o wiele oszczędniejsi, jednak wyrównywają jo- 
ozoze Anglikom i Amerykanom. O ile prrswc- 

; ^nik używanym jest w podróży — istnieje spe- 
oyoina taryfa: 300 franków miesięcznie mb 20 
uziennie, oprócz całkowitych kosztów utrzym a
nia. Wynagrodzenie dośó sowite jak na praoę 
wcale nie uoiąiiiwą. Nic więo dziwnego, że 
urodzeni w Paryżu przewodnicy patrzą krzy- 
wem okiem na ubiegająoych ich cudzoziemców.

Ogłoszono w ost atnich czas-oh kilkana
ście listów autentycznych Damas’a ojcu. Są one 
bardzo ciekawe i stanowią przyczynek do cha
rakterystyki tej dziełnuj postaci. Bardzo zaba
wnym, mięazy innemu jest list, w którym story 
Dumas proponuje synowi swojemu spółkę lite
racką, w celu napisania sztuki dla teatru. L ist 
pisanym jest niby do oboego i zaczyna się od 
słów: „Cher maitreu.

Ssoro mowa o Dumasie, pozwólcie mi 
przytoczyć anegdotkę o mm, którą mi opowia
dano wczoraj, a która, być może, iż me dla 
wszystkich będzie tak jak dl» mnie nową.

Wiadomo, że Dumas był jednym z naj
dowcipniejszych ludzi swojego czasu i taką też 
miał pomiędzy swoimi współczesnymi reputa- 
oyę. Otóż zdarza eię raz, ze będąc w jakimś 
teatrze bulwarowym, zawiera Dumas przypad
kową znajomość z człowiekiem, prawie równie 
jak sam dowcipnym. Prowadzi się rozmowa 
w antraktach, rozmowa, która jest ciągłym wy
buchem humoru, nieprzerwaną nicią replik, peł
nych dowcipu.

Dumas zachwycony sąsiadem, pragnie się 
dowiedzieć, kim on jest.

Ale, niestety, sąsiad powodzeniem zepsu
ty, zap.agnął więcej mieć hołdu, aniżeli mu 
się należało. Powiada więc:

— Jakto? me znasz mię pan! Ja  jestem Ale
ksander Dam as.

Na oo Dainas bez chwili namysłu:
— Patrz paa! „Ja także."

9 O D  J U T R A .
Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 

przez Maryana Gawalemcza,

(C iąg dalszy).
Pan Mieczysław o tym  ważnym projekoie 

Byna usłyszał prawie w ostatniej chwili, bo 
"Władysław, znając ojca, nie chciał mu się 
woześaiej zwierzać ze swoimi zam iaram i; wie
dział, że stary sprzeciwiać się będzie tem a i 
odradzać.

— Bój się B o g a! — przekładał też na 
wyjezdnem — zastanów się, oo choeez zrobić!... 
pójdziesz na oficjalistę?... ozyż to wypada to
bie, Słowińskiemu ?...

— Trudno, mój ojcze — odpowiedział syn 
spokojnie, ale stanowczo — oóż będę ro b ił? -

— Poczekaj, przeoież się to lada dzień skeń- 
ozyć musi.

— Tak, ozy owak, darmo jeść ohleba nie 
mogę.

— Nikt oi go nie wym awia; dopóki starczy 
dla nas wszystkioh, pożywisz się i  ty.

— A jeśli zabraknie?...
S tary się żachnął i czoło zmarszczył.

— To moja rzeoz — odparł — z głoda nie 
zginiemy, nie bój się, Pan Bóg nad nami.

— Ja się też nie boję, dopóki mim dziesięć 
palców do praoy.

— J a  też od praoy cię nie odwodzę; owszem, 
praouj, młody człowiek powinien pracować na 
siebie, tylko znajdź sobie odpowiednie zajęoie.

— A jakie? — zagadnął go znowu syn tym 
samym tonem, a zanna zakłopotany ojoieo mógł 
analeźć odpowiedź, dudat po ohw ili:
_ — Nie mam dziś do wyboru; biorę to, oo 

®ię samo naatręoza. jeszcze i tak nio pewnego, 
°*y w Pieosaraoh mnie prz yjmą. Kandydatów 
fcksi byó nie m ało

U parł się i postawił na swojem; pojeohał 
szukać ohloba.

Pan Mieozysław chodził po jego w yeździe 
przeszło godzmę po swoim pokoju, strapiony i 
przybioy.

— Słowiński ofioyalistą’... Władzio ofioyalistą!..
W  głowie mn się to pomieśoió me ohoiało.
W  końou jednak doszedł do konkluzji, że

ohłopou ambitnemu prze-zkadzaó nie należy, 
skoro chce mieć koniecznie własny kawałek 
ohleba; mech ma.

— Dziej się wola Boża! — westchnął z re- 
zygnaoyą — poozciwa dusza, zacne seroe, boi 
się, aby mi za oiężko nie było w dzisiejszem 
położeniu. A delikatny !... me powiedział mi te
go otwarcie. J a  ga znam. Niechże mu się zda
je, że mi wyświadcza przysługę. Nie zapomną 
mu tego nigdy. Poozeiwina, gotów się upoko
rzyć, aby ojcu ulżyć tylko. No, długo ja  go 
tam na tej posadzie nie zostawię; m a pozwo
lę, aby mi się moja krew marnowała. Wróci
my do Dziadowej, to będzie musiał pojeohaó i 
doktoryzować s ię ; ho, ho !...

Ta myśl pogodziła go nawet z sy tuacją  i 
wrócfła lepszy humor.

Odmowa pożyozki jednak, list proboszcz», 
przypomnienia rządoy o komorne zaległe, pu- 
atki w pugilaiesie i brak widoków wydostania 
gotówki na komeozne potrzeby, wprawiły go 
teraz znowu w ów stan przygnębienia, z które
go wszelako i&da promyk nadziei pjlepizenia 
losu napełniał go świeżą otuchą i podnosił
moralnie.

Ale w takiem  usposobieniu ducha wszy
stkie ciężary nabierały w jego serou potrójnej 
w agi; pod pierwszem wrażeniem uginał się, 
głowę zwieszał i przypuszczał do siebie naj
czarniejsze myśli, więo i wyjazd syna z zamia-

1' rem przyjęcia posady ofioyaiisty fabrycznego 
wydawał mu się wśród innyoh kłopotów kro
kiem rozpaczliwym.

W stawał od stołu jeszcze poohmurniejszy 
niż do niego zasiadał; przeżegnał się po skoŁ- 
ozonym obiedzie, żonę z czułością w rękę uoa- 
łowai, każdemu z dzieci pocałunek złożył na 
ozole i powolnym, ciężkim krokiem wyszedł do 
swojego pokoju.

Zdjął surdut, wdział swoją krótką w ytar
tą  przy kieszeniach iisiurkę, która mu niegdyś 
do polowania służyła i umadi do poobieumej 
drzemki w poręezowem krześle przy oknie; ale 
sen nie przyohodził, oczy się mu me kleiły, za 
dużo myśli uoiskeło mu głowę.

Siedział i wzdychał.
Tak się zatopił w swojej zadumie, iż nia 

zauważył nawet Maryni, k tóra od kilku m inut 
stała w jego pokoju i przypatryw ała mu się ze 
smutnem współczuciem.

— Aoh, to ty  ?... ohoiałaś czego moje dziecko? 
— spytał, spostrzegłszy ją nareszcie i spróbo
wał przybrać pogodniejszy wyraz twarzy.

Podeszła bliżej i  oparła się o poręoz jego 
krzeBła.

— Ojczulek nie śpi ?
— N ie , i jakoś mi się dziś drzemka nie u- 

daje. Spaiem za dużo w nocy.
— Czy to tylko ten powód?
— A jakiżby inny?
— Czyż ioh m ało!

Nie odrzekł nio, tylko mimowoii głową 
skinął.

Przez chwilę milczeli oboje ; wreszcie ona 
znowu zaczęła miękkim, dobrym, łagodnym 
swoim głosem :

— I oóż będzie ?...
Podniósł głowę, uderzony jej zapytaniem, 

u d a jąc , że nie rozumie^ c co jej chodzi.
— Z ozem?...
— Proszę przedamną sekretów nie robić — 

rzekła — ja  wiem wszystko. Pauirński odmó
wił, praw da?

i Odwróoił się do niej żywo, zdziwiony te-

mi słowy.
— A ty  skąd wiesz ?
— 1 Nietrudno było się dom yśleć; przy mnie 

list przynieśli, poznałam pismo jego i aanom- 
ka na adresie.

— Ale skąd wiesz, żem się do niego uda
wał i w jakim interesie?

— Od m am y; • przecież ojczulek wie, że my 
z mamą nie mamy żadnych tajemnic. Zresztą 
to było do przewidzenia, że Lrzeba będzie, jeśli 
me jego, kogo innego prosić o pożyczkę. Nasz 
skarbieo już się wyczerpał.

Poruszył się nieohętme, jakby mu przykro 
było przyznawać się do tego przed oórką.

— Cóż robić, moje dzieoao! Trzeba się rato
wać, aby dobio do ju tra . Dz ś wszystkim cięż
ko, więo i Pauhńaaiomu trudno mi wygodzió. 
Musi się znaleśó gdzieindziej.

— A gdzie?
— Gdzie?... nie wiem jeszcze, ale pomyślę.

Znowu nastała oliwna miozonia.
— Jabym  poradziła — rzekła po n a m y ś le  

nieśmiało-
— Ty?... ciekawym.

A nie pogniewa się ojczulek?
— Na ciebie?... co oi też w głowie!... Ty, 

moja panienko, nie możesz mnie rozgniewać; 
cóżto, ja oiebie me znam, ieś ty najrozsądniej
sza z nas wszyscttioh!

Poamosł rękę i pogłaskał ją czuło po twa- 
rzy i po włosacn.

— Otóż ja mam projekt, któryby nas mógł 
poratować bez cudzej pomocy — mówiła ośmie
lona tonem ojca nie potrzebowalibyśmy na
wet udawać się do oboyoh.

— Cóż ttu .ego ?
— Rzecz bardzo prosta, przynajmniej na mój 

rozum. Zajmujemy mieszkanie i tak za ciasne 
dla nas wszystkich... trudno się ruszyć; wygląda 
tu, jak ua Pociejowie, a przecież i na stryonu 
mamy skład rowuaityoh rupieoi, Jabym  sądziła,

j ojczulku, że moglibyśmy śmiało...
Zawahała się przez chwilkę, jakoś przez 

usta nie chciała jej przejść reszta wyrazów.
— . . . ż e  moglibyśmy sprzedać część mebli, 

które nam tylko zawaozają niepotrzebnie
Słowiński rzucił się w Dok i wpatrzył w nią 

na poły niedowierzająoo, na poły z urazą.
— Sprzedać meble?...

Wydało mu się, że się przesłyszał.
— Marynia, bój się Boga, oo tobie do głowy 

przysiio P... przecież 10 wstyd, iu kompromita- 
oya!... Co by sobie ludzie pomyśleli!... Dajże 
pokój, pewnie to chyba żarty z twojej strony. 
A to im piękna rad* •' To już lepiej od razu 
pójść na zebry. Gotowi powiedzieć, ze Słowiń
scy na psy zeszli, zbankrutowali ze wszyatkiem, 
w ostatnią nędzę popadli. Tego by tyino bra
kowa/o !...

Wzruszony był saoiem przypuszczeniem, 
że musiałoy zrobić kiedykolwiek cos podobnego

— Nie, moje dziecko, tak źle nie jest jeszcze, 
abyśmy się wyprzedawaó mieli i za pieniądze 
haudełesów ty li!  — wołał wzruszony. — Mo
je niebie, to moje... moje... moje koon&nt gra
ty, gdzieżbym ja pozwolił na te, aby poszły 
ćo obcego domu? Przecież tu  każdy stołek, to 
jak stary znajomy; tyle la , się wysługiwał, 
wyście a:ę wszysoy przecież na nich wyonowy- 
waii. Gdzieżbym ja m.ał serce i oz stawać się 
z niemi ? A zresztą to same pamiątki — * Łftk, 
pamiątki, moje dziecko. Oóż to, me wiesz o 
tem ?... taki kredens, to pizsoiez stał jessoze u 
meboizozki babki Stuuuieokiej, w Okiebowicach, 
albo zegar L. zegar ten  starszy edeinnie i od 
oiebie razem, a garnitur z talonu to jeszcze wy- 
piaw ny mojej . matki, * eerwautki, to podaru
nek ślubny naszej mamy, a szafy, a stoły, a... 
Aie co to gadać napróeno!... jeanego sprzętu 
niema takiego, który oy mi kogoś lub ozegoś 
drogiegc nie przypominał.

(OJąg dalszy aasfcąfi),
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Międzynarodowy kongres prasy.
Podczas teraźniejszej wystawy belgijskiej 

w Antwerpii odbył się pierwszy międzynaro
dowy kongres wyłącznie dziennikarzy. Współ
udział niektórych znakomitości dziennikarskich, 
doniosłość roztrząsanych kwestyi, żywość spo
rów i pewność głosowań, któremi odznaozyłaię 
ten kongres, zdobędą mu wielki rozgłos w świe 
oie dziennikarskim.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 
A rtura de Goemaere, pierwszy zabrał głos W. 
C layden, redaktor Daily News i prezes „Insti- 
tu te  of Journalists", zdając raport o tem stowa
rzyszeniu dziennikarzy angielskich , — które, 
istniejąc zaledwie od lat pięcia, liozy jaż prze
szło 4.000 członków, faohowych praoowników 
pióra, między którym i znajduje się okcło 600 
kobiet.

Godne zanotewania jest, że dopiero po ro
ku 1840 kobiety zaczęły się w Anglii zajmo
wać dziennikarstw em , w parę lat potem było 
ioh już 15, a dziś jest ich ogółem 800.

Torelli-Yiollier, dyrektor „Corriere delta 
Sera“ z Medyolanu rozwinął projekt zaprowa
dzenia atałyoh stosunków między stowarzyszę 
niami prasy różnych krajów i żądał wyznacze
nia osobnej kom isyi, która zajęłaby się przy
gotowaniem na przyszły kongres zjednoczenia 
tych stow arzyszeń, jak również i utworzenia 
osobnego stałego komitetu międzynarodowego, 
który przedstawiałby owo zjednoczenie. Po dłu
gich rozprawaoh przyjęto projekt znaozną wię- 
kszośoią głosów.

Prezes komisyi, wyznaczonej do zbadania 
tego projektu, ogłosił, te  biuro s‘ałe oentralne 
będzie przyjmowało zapisy oddzielnych syndy
katów prasy, życzących sobie przyłączyć się 
do międzynarodowego stowarzyszenia dzienni
karzy; delegaoi są obowiązani przedstawić s ta 
tu ty  tych syndykatów i listy członków i dzien
ników tworzących je. Niezbędne wydatki będą 
pokrywane przez syndykaty prasy w propor- 
oyi do liozby ioh ozłonków.

Pierwsze posiedzenie zakończyło się wzru
szającym faktem, dowodzącym, o ile między
narodowe zjazdy prasy przyczynić się mogą do 
wymiany serdecznych, braterskich uozuó m ię
dzy dziennikarzami różnych narcdów : delegaoi 
franonsoy zwrócili się do zebrania z prośbą o 
przesłanie w imienia kongresu szczerej kondo- 
lenoyi wdowie włoskiego dziennikarza Ban- 
di ego, zamordowanego w L ivorno: stąd serde
czne wylewy między delegatami włoskimi i 
franouskimi. Na następnem posiedzenia rozwa
żano projekt redaktora Independance Belgu Ga- 
stona Bćrardi egc, dotyoząoy własności infor- 
maoyi w prasie, własności nader ozęsto po
gwałcanej przez niezbyt skrupulatne dzienniki. 
Kwestya to ważna i delikatna. Mówoa propo
nował ułożenie prawa, broniącego własności iu- 
formaeyi i wybór specyalnej komisyi, która 
zajęłaby się przestrzeganiem tego prawa. W nio
sek przyjęto, komisyę wybrano, a ona we
zwała ezłonków swoich do zbadania stosownych 
praw i obyczajów każdego kraju i do złożenia 
odpowiednich raportów na przyszłym kongre
sie, poozem zaczęły się długie rozprawy, doty
czące określenia zawodu dziennikarskiego i je
go godności. Określenie to dosyć trudne. W e
dług zdania większości, /.a dziennikarzy uwa
żać należy tych tylko, którzy żyją wyjątkowo, 
lnb przeważnie z pióra. Jeden z najważniej
szych punktów, który trzeba pomieścić w pro
gramie przyszłego kongresu, 6tanowió ma py
tanie : z jakich pierwiastków składać się msją 
syndykaty prasy ?

Następnie roztrząsano kwestyę zmniejsze
nia taryfy telegraficznej. Kongres postanawia 
robić starania u wszystkioh rtądów  w tym k ie
runku. W Anglii dziennikarze płacą 1-go szy
linga (60 oent) za 75 słów, przesłanych tele
graficznie podozas dnia, a w nocy, gdy ruch 
jest mniejszy, płacą tyleż za 100 słów; oprócz 
tego reporterzy, wysyłający tę samą depeszę 
do kilku dzieuuików, płacą za każdy duplikat 
tylko 2 pensy (około 6 centów). Wszystkie 
rządy europejskie skorzystałyby wielce na po
dobnych ustępstwach, zapewnionych prasie, a 
narody mogłyby być szybko i dozładnie infor
mowane o ważnych wypadkaoh.

Redaktor belgijskiego crganu Le Matin, 
HeinzmaŁ'Savino, wyłożył następnie swój pro
jekt wykształcenia fachowego dziennikarzy, bio- 
rąo za podstawę tego wykształcenia program 
szkoły nauk socyalnych i politycznych w Pa-

Feljeton literacki.
(nSiostryu, powieść Zofii Kowerskiej).

Z pośród wielu kolegów i koleżanek po 
piórze, pani Kowerska wyróżnia się tem szcze
gólnie, że umie widzieć opisywane przez siebie 
przedmioty, a brane z żyoia typy i charaktery 
analizuje normalnie, t. j. stosuje do nich rze
ozy wistą i zdrową, & nie fikcyjcą lub ohorobli- 
wą miarę etyczną. Ekspozycya jej i forma od
powiadają najzupełniej wymaganiom jasności 
stylistyki. W reszcie czyteluik jej utworów od
czuwa mimowolnie, co autorka w swoich po
staciach i scenach ukochała, a co było jej nie
nawistne. Dlatego też do ooany powieści pani 
Kowerskiej k rytyk zabiera się z pewnem, z gó
ry  powziętem zaufaniem. W ie on, że autorfia 
w tem lub owem mogła zbłądzić, lub nawet co 
do niektórych szczegółów me wypełnić właści
wej swemu talentowi skali, ale wie także, iż 
mu dała utwór zdrowy, szczery, głęboko pomy
ślany, utwór, oparty" na sumiennej analizie i 
obaerwacyi, wreszoie przybrany w szatę pra
wdziwie artystyczną.

Z tem apriorystyeznem przeświadczeniem 
braliśmy do ręki ostatnią powieść pani Kowar
skiej „Siostry“ i wyznajemy szczerze, iż koń
cząc jej ostatnią kartę, nie zmieniliśmy go 
zgoła.

Oto w głównych zarysaoh treść „Siórtr“.
Do domu państwa Rzeweokich przybywa 

na bal Zygmunt Belmoński, który po wielu la
tach ciężkiej pracy nad ocaleniem ojcowizny, 
wreszcie ma prawo odetchnąć swobodniej i za- 
żj ć resztek swojej młodośoi. Oskar Rzeweoki, 
niegdyś jego kolega, wspiął się wysoko po 
szozebiu społecznym. Zajmuje on poważne sta
nowisko obywatelskie, rady jego i zdania po
szukują zewsząd, nic się bez niego nie dzieje, 
tonie po uszy w usługaoh i pracy publicznej. 
Tak się przedstawia Oskar na zewnątrz, tak go 
ooenia świat i ci wszyscy, którzy poznają zło
to tylko po tem, że świeoi. W  grunoie rzeozy 
Rzeweoki jest zupełnie inny. Stanowi on typ 
blagiera i pozera w każdym oalu. Wszystko, 
cokolwiek czyni, robi dla rozgłosu, dla próżnej 
ohwały, dla pozy. Z tej strony zna go żona, a 
powoli poznaje także i Zygmunt. Nio dziwne
go, że w tych warunkach pani Zofia Rzeweoka 
straciła pierwotną gorąoą miłość dla męża, że

ryżu. W ykształcenie klasyczne nie dostarcza 
niezbędnych wiadomośoi tym, którzy oodzień 
prawie muszą wygłaszać swą opinię o najro
zmaitszych kwestyaoh politycznyoh, sooyalnyoh 
i ekonomicznych. Dziennikarz — to historyk 
bieżącej chw ili; powinien posiadać wykształce
nie ogóloo-humanitarne, zmysł spostrzegawczy, 
uwydatniający stosunek rzeczy, dar syntezy, 
powinien pamiętać, że dzienniki są jedynym li
terackim pokarmem, którym  żywią się masy, i 
dbać o ozyetośó ojczystego języka. Autorowi 
projektu jednozgodnie powierzono zebranie od
powiednich materyałów i wiadomośoi o stanie 
różnych instytuoyj, znajdujących się we Fran- 
cyi, Austryi i Berlinie i mających na celu wy
kształcenie profesjonalne dziennikarzy; raport 
z działalności w tym kierunku ma być złożo
ny na najbliższym międzynarodowym kongre
sie prasy.

Mis Gracya Benedykta S tuart przeczy
tała po aDgielsku piękny raport o kobietaoh 
angielskioh w dziennikarstwie. Przesilenie eko
nomiczne zmusiło kobiety do szukania zajęcia 
jako nau^zyoielki, subjektki, wreszoie jako 
dziennikarki. W szelakie przesądy tamowały ioh 
postęp, leoz speoyalne zalety kobiece, cierpli
wość i wytrwałość, zapewniły zwycięstwo. De
likatność uozuó, takt, dar opisowy i głęboka 
znajomość spscyalnyoh gałęzi, takimi przymio
tami odznaczają się dziennikaiki.

W  dalszym oiągu redaktor Etoile Belge 
proponował utworzenie sądu honorowego w ra
zie nieporozumień między dziennikarzami, lub 
między redaktorami i współpracownikami. W nio
sek został jednomyślnie przyjęty.

Następnie delegaci francuscy podnieśli 
kwestyę odpoczynku niedzielnego; projekt po
pierali silnie delegaoi angielscy. W  Anglii, jak 
wiadomo, dzienniki nie wychodzą w niedzielę; 
w ten sposób współpracownioy są zupełnie 
wolni w sobotę po południu; do opracowania 
numeru poniedziałkowego przystępują dopiero 
w niedzielę o 6ej wieczorem.

W  końcu kongres postauuwił nie robić 
edyoyi niedzielnych, wszakże pod warnnkiem 
wypuszczania speoyalnyoh biuletynów z okazy i 
ważnych wypadków.

KRONIKA.
Lwów 25 lipca.

Mianowania- Zastępca starszego prokuratora 
we Lwowie, Stanisław Przyłuski, otrzymał tytuł 
radcy sądu krajowego. Wacław Starek i Franciszek 
Kadlec mianowani rzeczywistymi nauczycielami w 
państwowej szkole przemysłowej w Bielsku, zsś p. 
Tadeusz Mostowski, konc. budowniczy, rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie, a architekt p. Władysław Ekielski, rzeczy
wistym nauczycielem w państwowej szkole przemy
słowej w Krakowie.

Doktoryzacye Na uniwersytecie jagiellońskim 
otrzymali pp. Franciszek Swiderski, rodem z Jasła, 
stopień doktora teologii, Roman Marek i Adolf 
Pilles z Krakowa stopień doktorów prawa, Bogdan 
Bański z Krakowa, Fr. Dobija z Mikuszowic, Sta
nisław Janikiewicz z Podgórza, Teofil Królikowski 
z Krakowa, Władysław Smolarski z Podgórza, Jan 
Landau z Krakowa i Dawid Sternbach z Drohoby
cza stopień doktorów medycyny.

Przeor Paulinów na Jasnej Górzs częstochow
skiej, ks. Piotr Kubarski, obchodził półwiekowy ju
bileusz kapłaństwa.

L- Tetmajer, rodak nasz, profesor politechniki 
w Zurychu, poddany został na opróżnioną katedrę 
w politechnice w Monachium.

Komisya kolonizacyjna kupiła majątek ziem
ski Janowiec w Prusach zachodnich.

Czesi krakowscy Zgrupowani około tamtej
szego stowarzyszenia „Czeska Beseda* wybierają 
się gremialnie do Lwowa. W niedzielę rano uczest 
nicy tej wycieczki starą we Lwowie.

Z Wielkopolski wyrusza wycieczka na wy
stawę nieodwołalnie 30 b. m. Bierze w niej ndział 
120 osób, w zcaozaej części młodzież gimnazjalna 
i uniwersytecka. Wycieczkę prowadzi p. Dobrowol
ski. Pnnkt wyjaziu Poznań.

Z wystawy krajowej. Wczoraj zwiedziło wy
stawę 5697 osób, panoramę 1710, pałac sztuki 645, 
mauzoleum Matejki 736 osób. Upał powstrzymywał 
przez dzień cały wszystkich w domach, wieczorem 
dopiero plac wystawy zaroił się od tłumów publicz
ności. Wczoraj zwisdzali wystawę uczestnicy zjazdu 
lekarzy i przyrodników, oraz dziatwa szkolna z 
Trembowilskiego, która przybyła w liczbie 120 pod

nie posiada naw et dla niego szaounku, pozo- 
s ały jej jednak, jako kobiecie prawej, zaonej i 
światłej, lojalność i poozuoie obowiązku. Te po
tężne ogniwa przykuwają ją do towarzysza ży
oia. W duszy jej rodzi się wprawdzie pewna 
gorycz, niemniej jednak nie zbaoza na krok je 
den z drogi uczoiwej. Przy pani Józefie zam ie
szkuje jej młodsza siostra, Mania. Dziwne to 
stworzenie posiada jeden jedyny przym iot: ła
dną twarz, zresztą seroe jej zimne, jak głaz, 
umysł płytki, a wszystkie pragnienia i ideały 
skoncentrowały się w żądzy błyszczenia i zje
dnywania sobie wielbicieli, a w rezultacie ko
rzystnego wydania się za mąż. Tą ładną tw a
rzą i dobrze maskowanymi pozorami naiwnośoi 
zdoDywa sobie seroe Zygmunta, który  się 
oświadcza o jej rękę. Belmoński jednak je it 
biedny, a Mama, która tylko bawiła się jego 
uczuciem, odmawia mu. Zygm unt odjeżdża nie
pocieszony. Tymozasem w inateryalnem poło
żeniu jego zachodzi niespodziana zmiana: śmierć 
bowiem nagła stryja czyni go dziedzicem wiel
kiej fortuny. Mama m e może sobie darować 
nieopatrznej odmowy. Los jednak sprzyja jej 
rachubom, gdyż wypadkiem spotyka Zygm unta 
w Nałęozowie, który, nie baoząo na sromotną 
rekuzę, ponawia swoje oświadozyny i zostaje 
przyjęty.

Niebawem spadkobierca milionów Piotra 
Belmońskiego uwozi młodą, promieniejącą za- 
dowolnieniem żonę do iśoie książęcej siedziby 
w Zarębiu.

Tygodnie miodowe młodej pary przerywa, 
jak grom spadający z pogodnego nieba, nagła 
śmierć Oskara. Jak  żył, umiera on blagierem 
i pozerem. Interesa pozostawia w stanie opła
kanym, tak, ża pani Józefa, nie przyjąwszy 
gościny u szwagra, zmuszona jest pracować na 
własne utrzym anie przez udzielanie lekoyi.

Tymczasem nad pożyoiem małżeńskiem 
Zygmuntostwa zaczynają gromadzie się ohmu- 
ry, z początku małe, później ooraz większe, a 
z pośród nich wyziera wyraźnie groza rozcza
rowania. Belmoński poznaje całą nicość moral
ną i duchową, jakiej olśniony pięknością swo
jej żony, nie dopatrzył się w niej od pierwszej 
chwili. P łytka ta  kobieta szuka zabawy i ty l
ko zabaw y; otacza się rojem pokrewnyoh jej 
lekkoduohów, -kokietuje na wszystkie strony. 
Dom, mąż, schodzą na ostatni pian, a wśród 
gorączkowej gonitwy za rozrywką, zacierają 
się w niej resztki poczucia etyoznego. Nawet

przewodnictwem trembowelskiego starosty i nauczy- j 
cieli. Dziatwa ta zabawi we Lwowie dwa dni. Jutro 
przybędzie z Krakowa 320 dzieci szkolnych i 120 
dzieci włościańskich z PodnieBtrzan. W sobotę przy
będzie korpus wakacyjny z Tarnowa, w niedzielę 
zaś dnia 5 sierpnia przyjadą „dzieci krakowskie1* 
z parku Jordana i popisywać się będą na boisku 
wyatawowem swemi gimnastyoznemi ćwiczeniami i 
wojebowemi ewolucyami. Wycieczce tej przewodni
czyć będzie dr. Henryk Jordan, założyciel parku 
swego imienia.

W niedzielę dnia 29 bm. odbędzie się na bo
isku gimnastycznem tombola.

Przy głębokiem wierceniu dotarto już do 268 
metrów. Od 32 metra świder ciągle wierci opokę. 
W 208 metrze odkryto żyłę wodną. Geologowie aą 
zdania, że, gdy świder przewierci gruby pokład 
opoki, to niezawodnie pod nim znajdować się będzie 
obfity zbiór wody.

W ostatnich dniach września odbędzie się
drugi zjazd w sprawie kae chorych. Komisya zjazdo
wa poczyni przygotowania co do kwater i ułatwi — 
o ile to będzie możebue — zwiedzanie wystawy. 
Prawo zabierania głosu w obradach będą mieli tylko 
delegaci (na 500 członków 1 delegat).

Odczyt T. T- Jeia „O zadaniach powieści poi 
skieju zgromadził w hali koncertowej na placu wy
stawy sporo słuchaczy. Prelegent scharaktery
zował rozwój powieści, która była początkowo
fantastyczną, później sentymentalną, romantyczną', a 
wreszcie dziś stała się realistyczną. Powieść powinaa 
być zwierciadłem życia, a warunkiem, pod jakim
ona może służyć społeczeństwu, jest prawda. Waru
nek ten prowadzi nas wprost do zadania, jakie ma 
spełnić powieść polaka: gromadzić i do wiadomości 
publicznej podawać dokumenty życia społecznego, 
karcić złe, budzić w narodzie samodzielność, nie dać 
upadać energii jego ducha, bez którychto czynników 
on, pod ciosami, jakie na niego spadają, zniknąćby 
musiał.

. Slub panny Eugenii Stronerówny, córki pp. 
Adolfów Stronerów, z p. Ignaoym Stron srem, ko
misarzem powiatowym w Wyźaicy na Bukowinie, 
odbędzie się w lwowskim kościele bernardyńskim 
4 sierpnia o 7ej wieczorom.

Zmarły poeta francuski Leconte de Lisie 
należał do najbardziej utalentowanych pisarzy no
woczesnych. Jako poeta kochał się w świecie sta
rożytnym, na nim wzorował swoje utwory, ztąd też 
początkowo nie mógł zjednać sobie popularności. 
Talent jego skrystalizował się najsilniej w zbiorze 
p. t. „Poemes barbaresH, gdzie wspaniały język i 
skończony artyzm w przedstawianiu obrazów do
szły do zenitu. Znakomiterai są również dokonane 
przez Leconte de Liala tłómaczenia „Itliady** i „0- 
dyssei". W  młodości Leconte podróżował wiele po 
Wschodzie, przejechał pół kuli ziemskiej, osobliwie 
szczegółowo zwiedzał Indye. Pod koniec życia za
mieszkał pod Paryżem.

Gimnazyum polskie w Cieszynie. Sprawa za
łożenia tego gimnazyum posunęła się o krok na
przód dzięki ofiarności hr. Ignacego Milewskiego, 
znanego mecenasa sztuk pięknych i filantropa, któ
ry złożył na ten cel 1000 zł. Dotąd zebrano na 
gimnazyum polskie czterdzieści kilka tysięcy złr., 
gdy kwota ta dojdzie do stu tysięcy, rozpocznie się 
budowa. Średni zakład naukowy polski na Szląsku 
jest dla społeczeństwa tamtejszego kwestyą pierw
szorzędnej wagi, gdyż tylko on potrafi wytworzyć 
inteligencyę polską z młodzieży, która dziś prze
chodząc przez alembik szkół niemieckich, w prze
ważnej swej części asymiluje się do większości. 
Dopiero, gdy powstanie gimnazyum polskie, skoń
czy się germanizacya W średnich warstwach i Po
lacy zajmą stanowiska urzędników państwowych i 
autonomicznych, dziś obsadzone przez Niemców lub 
zniemczonycb Szlązaków.

Sprawa o rezydencyę cadyka Jaką potęgą
są żydowscy rabini cudotwórcy, aowodzi fikt, który 
się wydarzył na Podolu. W Husiatynie umarł nie
dawno cudotwórca rabin. Po jego śmierci syn objął 
opróżnione krzesło rabiaackie, a lónnoczaśnie po
wstała kwestya założenia nowej stolicy dla zięcia, 
gdyż widocznie liczba istniejących rabinów okazała 
się za szczupłą w stosunku do faktycznych potrzeb 
podolskich chasydów. Z chwilą jak wywiązała się 
kwestya nowej rezydencyi osdyka, każde z miaste
czek tamtejszych chciało mieć zaszczyt tytułowania 
eię siedzibą cudownego rabina i stąd powstały for
malne wyścigi w składania hołdów i prezentów 
kandydatowi przeznaczonemu na tę nową godność, 
który tymczasem u swojego kuzyna, cadyka czort- 
kowekiego, bawił dla większego wyćwiczenia się w 
zawodzie. Otóż do jakiego stopnia doszła wzajemna 
konkurencja o pozyskania rabina, świadczy f*kt, że 
z Trembowli wyruszyła imieniem miasta osobna de-

przyjśaie na świat dziecka nie jent w stanie 
jej opamiętać.

W tej chwili tak krytyoznej, przybywa 
do Zarębia pani Józefa i z konieczności obej
muje ster wychowania małego Jasia. W idzi 
ona oiętką dolę Zygmunta, jego rozczarowa
nie, a nie może znaleźć nawet słowa pociechy, 
bo Mania zrznoiła już wszelką maskę i odkry
ła oałą swoją płytką a przewrotną naturę. 
Belmoński w swojem nieszozęśoiu zbliża się 
ooraz więoej ku pani Józefie, której wielkie 
przymioty seroa i duszy, stanowiące tak dra
styczny kontrast z siostrą, porywają go. Bez
wiednie do obu znękanych serc zakrada się u- 
ozuoie inne. Zygmunt i Józefa bronią się mu 
wazelkiemi siłam i, jest już jednak zapóżuo i 
miłość nie zmysłowa, leoz wypływająca z 
pokrewieństwa dasz, pęta ioh ooraz silniej. 
Dla obojga wytwarza się położenie straszne. 
Sumienie i uozoiwośó odkrywają im oałą po
tworność tego uozuoia i poddają seroa okrutnej 
katuszy.

Józefa pierwsza zdobywa się na siłę. 
Opuszoza nagie dom Belmońskiob, pozostawia- 
jąo list, który odsłania oałą jej szlachetną 
naturę, „Musimy się rozdzielić na zawsze — 
pisze do Zygmunta. — Taka miłość, jak nasza 
nie ma prawa łąozyć ludzi... od takiej uoie- 
kać trzeba. Bóg da nam siły eto.“ Józefa 
wstępuje do Szarytek, Zygm unt zaś walczy z 
podkopującą jego zdrowie chorobą i postanawia 
na dłuższy czas wyjechać na poładnie. Przed 
wyjazdem radby jednak usłyszeć ostatnie 
słowo pożegnania. Idzie do klasztoru. Tu 
jednak otacza go na wstępie ów spokój, oo 
balsam pooieohy i ukojenia zlewa do duszy. 
Więo opamiętywa się i widzieć Józefy już nie 
pragnie.

— Nie zamącę jej ani na chwilę spokoju — 
powiada do siostry przełożonej — nie opóźnię 
dla jej duszy zstąpienia do tego szczęścia, k tó 
rego siostry maoie tajemnicę.

— To nie tajemnica żadna — rzeoze siostra 
z prostotą — ludzie świeccy tego nie rozumie
ją, a reoepta taka łatwa... Ot, zwyczajna rzeoz. 
Tylko zaprzeć się siebie, zapomnieć znpełnie o 
sobie, nio więoej.

Oto filozofia, jaką wynosi Zygm unt na 
dalsze, oiężkie zapewne żyoie.

G dyby nam pani Kowerska w swoioh 
„Siostraoh* nie dała nio więoej nad dwie, tak 
oryginalnie pomyślane i do g ran tu  wystudyo-

putacya do Czortkowa z burmistrzem dr. Olpińskim, 
posłem sejmowym, na czele. Ta deputacya, najzna
komitsza ze wszystkich, uczyniła podobno na cha- 
sydach kolosalne wrażenie. Mimo to jednak poka
zało się, że szanse trembowelskie nie dorównały 
szansom miasteczka Kopyczyniec, gdyż to estatnie 
miaut czko wybrał rabin czortkowski dla swego 
bratanka. Ażeby wyjaśnić powód, dla którego tak 
gorliwie etarały się gminy podolskie o pozyskanie 
dla siebie osoby nowego cadyka, dodajmy, że takie 
miasto, w którem mieszka i rabin cudotwórca, ma 
olbrzymie dochody z nieustających prawie pielgrzy
mek żydowskiego tłumu. Jest to zatem, oprócz 
kwestyi honoru, także kwestya zarobku dla zżydzln- 
łych miasteczek podolskich.

W Czernichowie pod Krakowem spaliły się 
cztery domy, a w sąsiedniej miejscowości Czerni- 
chówku ośm domów i trzy Btodoły.

Nowy śrpdek na suchoty. Genewski doktor 
Y.ąuerat ogłosił broszurę, w której zwiastował 
światu wielką nowinę, że suchoty są stanowczo u- 
loozalne sposobem prędkim, łatwym i wcale nie 
przeszkadzającym chorym w prowadzeniu ich zwy
kłego zajęcia. Doktor Viqnerat tak pisze:

Lasecznik tuberkulozy dla rozwoju swego i 
rozmnażania się potrzebuje specyalnsgo podłoża 
i wielkiej ilości tlenu; posiada ou własność przy
ciągania ciałek krwi (Anlockungskraft Niemców, 
action chimiotactigue posiłioe Francuzów). Jeżeli 
więc zaatrzykniemy laseczaiks tuberkulozy w tętnicę 
zwierzęcia wrażliwego na działanie zarazka, znajdzie 
się on w środku sprzyjającym sobie, w następstwie 
zaś, dzięki wspomnianej wyżej Anlockunskraft, 
wytworzy się dokoła niego zbiorowisko ciałek krwi, 
stanowiące tuberknlę. W dalszym oiągu działania 
tego tuberbuły ściągną ku sobie znaczną ilość krwi, 
która w końcu, dobywając się z naczyń mniej lub 
więcej obfitą wydzieliną, wysiąkiem ([exsudation), 
doBtirozy tanecznikom potrzebnego tlenu. Ale wy
dzielina ta właśnie całe stacowi niebezpieczeństwo 
choroby; ona to zabija w tuberkulicznem zapaleniu 
błon mózgowych (puchlinie woduej mózgu); ona nie- 
bezpiecznem czyni zapalenia tuberkuliczoa błony 
brzusznej, a wyzdrowienie W wielu wypadkach na
stępstwem było prcst.ego nacięcia, umożliwiającego 
odpływ wysiąka. Gdy bowiem ton ostatni nie na
ciska już naczyń, odprowadzają one do serca krew 
przyciąganą ku tuberkułom, skutkiem czego la- 
secznibi, nic mając dostatecznej ilości tlenu, prze
stają się rozwijać.

Dr. Viquerat twierdzi więc, że lasecznik tu
berkulozy nio wydziela ani ciał trujących, ani ule- 
gających rozkładowi, że nie jest zatem n ebez- 
piecznym sam z siebie i że staje się nim jedynie, 
wywołując zapalenie i wysiąk, których następstwem 
dopiero zabuizeni* śmiertelne. Jako dowód wska
zuje nam przebieg choroby w organizmach zwie
rząt oJpotnyth. Jeżeli w żyły osła zzstrzykniemy 
lasecznika tuberkulczy, ulokuje się on w płucach, 
a ponieważ nie znajdzie tu sprzyjającego sobie pod
łoża, nie rozmnoży się, nie przyciągnie krwi i nie 
wywoła wysiąku, a zwierzę po miesiącu do zupeł
nego wróci zdrowia; dostawszy się do błony mózgo
wej, także nie wywoła zapalenia.

W wypadkaoh zatem tuberkulozy ostrej u czło
wieka (t.uberculose miliaire aiguć), jak zapalenie 
wyżej wzmiankowane, dość jest ułatwić odpływ 
wysiąku dla powrócenia zdrowia; trepanacja czaszki 
np. powstrzyma zapalenie błony mózgowej.

Ale n człowieka wypadki tuberkulozy ostrej 
daleko rzadsze są od przejawów jej chronicznych, 
pozbawionych wysiąku, ale związanych z wydziela
niem się ciała specyaluego, przypominającego Ber 
(matiere caseeuse). Gdy ciało to w płucach dosta
nie się na dz'nłanie powietrza, wnet się rozkłada, 
na jego zaś miejsca występują wgłębienia (caoernes), 
wypełniające się zwyczajnami mikrobami ropne- 
m i; a wtedy śmierć nie tyle dziełem jest laseczai- 
ka tuberkulozy, jak następstwem przewlekłego ro
pienia, wycieńczającego organizm.

Cóż zatem czynić ? Osieł odporność swoją na 
tubeikulozę zawdzięcza pewnemu nieznanemu ciału, 
wchodzącemu w ekLd jrgo krwi, a która się z niej 
i wydzielinom jego dostaje, a mianowicie mleku. 
Ciało to nie dopuszcza kaseifikacyi, tj. wytwarzania 
się materyi serj;/#tej. I rzeczywiście, przy stosowa
nia zastrzykiwań podskórnych z krwi cśiej na 
świnkach morskich, zakażonych poprzednia tuberau- 
lozą, a powtarzanych co drugi dzień, te ostatnie 
przychodzą do zdrowia; dr. Yiqu»rat, jak zapewnia, 
posiada kilka osób od roku juz wyleczonych. Zale
ca więc wstrzykiwanie podskórne, co drugi dzień 
dzieaięoiu centymetrów sześciennych (czyli łyżki 
stołowej) surowicy (krew oddzielona od skrzepu) 
oślej we wszystkich wypadkaoh tuberkulozy płucnej 
i innej, w których nie przyszło jeszcze do ropienia;

wane poataoie, jak Oskar Rzeweoki i Mania, 
wystarczyłoby to już, aby jej powieść nazwać 
cennym dla literatury nabytkiem. Blegieiów, 
kłamców, pozerów, zdarzyło się nam ozęsto 
spotykać w różnyob powieściach, nowelkaoh, 
komedyaoh, dramataoh i t. d. Oskar jest jednak 
typem odmiennym i zupełnie nowym. Blagę i 
pozę jego pod pewnym względem nazwaóoy 
można w wielkim stylu. Za pomooą niej zdo
bywa on sobie powszechne uznanie, powagę i 
stanowisko, ukrywa umiejętnie próżność i 
ambioyę i tak  się ona z mm zrasta, w taki 
przechodzi u niego nałóg, że ostatecznie upa
ja  i otumania sienie samego. Nawet w osta
tniej chwili, kiedy śmierć mu już zagląda w 
oczy, na widok przybywającego doń biskupa z 
ostatnią pooieohą, pozuje na umierającego i ta 
poza odurza go w ten sposób, iż bezwiednie 
końozy.

Lakkie i płocha kobiety również nie są 
nowością.

Mania jednak pani Kowerskiej jest typem 
nowym i zupełnie oryginalnym. Charaktery
styczną jej oejuą nicość umysłowa i mo
ralna, tak  dalece posunięta, że nie ma nawet 
poozucia złego, które popełnia, ani jakie wy
rządza. Jeżeli nia spada do kałuży występku, 
to bynajmniej nie przez zmysł etyozny, ale 
skutsiem  braku wszelkiej namiętności. Egoizm 
przeniknął ją do szpiku kośoi; próżność wy
pełniła wszystkie władze czucia i myślenia. 
Jest to ćm a, krąiąoa około płomienia wy
stępku, dlatego jedynie, że ją pociąga swoim 
blaskiem. Jej kokieterya, żądza przelotnych 
podbojów, me mają swego środka w zmysło
wości, ale w karłowatej duszy, w mdłej natu
rze, która nie pozwala jej rozumieć, co złe, a 
co dobre, a która ma tylko jeden cel, jeden 
ideał — błyszczeć za jakąbądż oenę ! O kobie- 
oie najniżej upadłej, plugawej, jeszoze można 
powiedzieć, że się podniesie, o Mani nigdy, 
bo w niej zanikło sumienie, bo ona w żadnym 
kierunku złym ozy dobrym, na siłę się nie 
zdobędzie.

Doprawdy, trzeba umieć patrzeć dosko
nale, obserwować wytrwale i misternie, anali
zować głęboko, żeby stworzyć dwa podobne 
typy i jeżeli pani Kowerska nie miała ioh 
przed oozami, jeżeli swoioh studyów nie ozyni- 
ła in anima mli, to nieoh sobie pozwoli powin* 
szować wybornej intuioyi.

Józefa i Zygmunt stanowią dwie pokre-

Srcdek to znpełnie nierinny; rsdzi prócz tego pK 
mleko ośle.

Dr. Viquerat proponuje zatem: 1) W Typad- 
kaca tuberkulozy ostrej użycie operacyi ułatwiają
cych odpływ wysiąku. 2) W wypadkaoh chronicz
nych zastrzykiwanie podskórne surowicy oślej. Tego 
ostatniego środka jednak nia zdeca nźywać tam, 
gdzie już przyszło do ropienia i powstawania wgłę
bień, jumek (cavern.es).

Zycie W hotelach Cadzoziamcowi, przyby
wającemu do Londynu podczas season, dziwnem się 
wyda, ża życie hotelowe i jadanie w restauracyach 
tak głęboko eię zakorzeniły w zwyczajach angiel
skich. Niedawno jeszcze Anglikowi dobrego towa
rzystwa nie przyszło na myśl obiadować w restaura- 
cyi, lub mieszkać w hotelu, tak, jak dziś; pokazać 
się na ulicy w porze obiadowej w czarnem ubraniu 
i białym krawacie. Co się tyczy dam, wyobrażały 
sobie one, iż restauracye są miejscami, mającemi 
złą reputacyę. Anglicy uczęszczali do tych zakła
dów tylko podczas podróży po lądzie stałym.

Nagły wzrost liczby pierwszorzędnych hoteli 
wpłynął na zmianę trybu życia. W pięknem po
łożeniu, po większej części w pobliża parków, 
w środku dzielnic arystokratycznych lub nad brze-, 
giem Tamizy hotele te urządzone są z komfortem,
0 którym mogą dać pojęcie tylko niektóre tego ro
dzaju zakłady na Rivierze.

Zamiast mieszkać w czasie sezonu w poko
jach umeblowanych lub najmować na kilka tygodni 
dom, k órego właściciel wyjechał, przedstawiciele 
arystokracji i gentry, przebywający zazwyczaj na 
wsi, zjeżdżają się do Londynu, zamieszkują w ho
telach i znajdują w nich nie umeblowanie banalne, 
lecz urządzanie wykwintne w wyszukanym guście, 
doskonałą służbę i wyborną kuchnię. Dopiero w ro
ku bieżącym kuchnia francuska naprawdę przeniosła 
się do Anglii, która pozabierała Paryżowi najle
pszych i najdroższych kuchmistrzów i wkrótce może 
nadejść czas, iż kto zechce dobrze zjeść, będzie 
musiał jechać do Londynu.

Dogodności hotelowe umiano ocenić tak da
lece, iż kobiety bogate, posiadające domy urzą
dzone, wyprawiają obiady i bale w hotelach. To 
też nierzadko można dostać bilet treśoi następują
cej : „Lady X... przyjmuje w hotelu Z... (sala 
fechtunku) o godz. 10 (tańce)11.

Jak się czasy zmieniły 1 Cóżby powiedziała 
np. lady Blessington, przyjaciółka ks. Orsay, ks. 
Ludwika Napoleona i tylu wybitnych osobistości 
które poprzedziły drugie cesatst.wo, gdyby zaręczano 
jej, iż nadejdzie dzień, w którym towarzystwo 
angielskie żyć będzie w oberży i jadać w restaura
cjach ? Któż mógł przewidzieć w Londynie po
między rokiem 1835 a 1845, iż w mieście stanie 
kilkanaście gmachów, urządzonych jak pałace, w 
których można wygodnie mieszkać przez czas 
dłuższy lub przyjmować znajomych i przyjaciół, za
instalowawszy się na jeden wieczór.

O j  wieczór do kilkunastu restauracyi w ró
żnych dzielnicach miasta, przy hotelach założonyoh, 
ciśnie fcię tłam osób należących do najlepszego to
warzystwa. W salach jadalnych, gustownie ozdo
bionych, wyłożonych dywanami, w których nogi za
głębiają się jak w trawnikach parku, przy stołach 
zamówionych zawczasu, grupują się najwybitniejsi 
przedstawiciele klasy, która w Londynie zwie się 
„society1*, oraz dyplomacyi, polityki, literatury, 
sztuki i arystokraeyi zagranicznej. Przy świetle 
lamp elektrycznych, przyciemnionych zasłonami, wi
dok stołu okrytego kwiatami, balowych toalet ti«n, 
odbijnjącyeh od czarnego ubrania mężczyzn, jest w 
swoim rodzaju prześliczny. W zebraniach tych pa
nuje miły ton zażyłości towarzyskiej, gdyż osoby 
spotykające etę przy stole, spotkają się wieczorem 
w teatrze, a nazajutrz znów na obiedzie. O godz. 
12 '/„ w nocy prawo nieubłagane dla hoteli wymaga, 
by zakłady restauracyjne były pozamykane. Ga
sząc powoli światła jedne po drugich, służba uprze
dza o tem dyskretnie gości. W kilka minnt pó
źniej saie są już puste j ostatnie karety i caby 
rozjeżdżają się w różnych kierunkach.

0 pocałunek Pjdobnie jak sieim miast gre
ckich walczyło między Bobą o zaszczyt chlubienia 
się, że wydały na świat Homera, tak samo pięć 
miast bawarskich prowsiziło pomiędzy sobą zacięte 
spory o zaliczenie pomiędzy swoich synów Wolfra- 
ma z Esoheabachn. Wszystkie pięó nazywają się 
Esohenbach, a walka mugta się ciągnąć w nieskoń
czoność, bo żadne z nich, prócz swego nazwiska, 
innego nie miało do wolu co do pochodzenia autora 
„Tnurela“ i „ 8araifala“. Jedno z nich jednak, 
Esohenbach w górnym Falatynie, rozwija .najczyn- 
niejazą działalność, aby swym pretensyom nadać 
przewagę. W braku dokumentów hia.orycznych, ma
gistrat miejscowy wpadł na myśl, aby za pomocą

wne sobie natury : obie szlaohetne i do
gruntu uozciwe. Józefie zarzucilibyśmy jednak 
pewien brak równości i konsekwentnego prze
prowadzeniu oharakteru. Kobiet* ta, zbrojna 
w gorzkie doświadoz9nie życiowe, wiedzieć 
powinna, jak niebazpieozaie igrać z ogniem i 
dlatego utonięcie jej w sentymentalizmie 
niemal na oślep, a raptowny odwrót wtedy 
dopiero, kiedy staje prawie na krawędzi wy
stępku, nie wydaje się nam należyoie uspra
wiedliwione.

Co do Zygmunta, to nieoh nam daruje 
pani Kowerska, ale nie udał się on jej zu- 
pełaie. Autorka wyśrubowała go ua szlaohe- 
cnego bohatera powiesoi, wtenozas, kiedy od 
pierwszej chwili nia ma w nim ani szozypty 
charakteru. Odkąd po fatalnej odprawie ze 
strony Mani, wraca do niej powtórnie i sięga 
po jej rękę, chooiaż wie, że oddaje mu ją tylko 
skutkiem milionowej sukoasyi po stryju, Z y 
gmunt stracił wszelkie prawo do sympacyi 
ozytelnika, który wszystkie jego następne 
nieszczęścia uważać musi za sprawiedliwie za
służoną karę. A w stosunku do Józefy, czyż 
jest w nim choćby trochę trzeźwej szlaohetuo- 
śoi, męzkiej woli i energii? Ulega uozuoiubez
wolnie, nia ma siły ani iść naprzód, an i się
cofnąć; jęczy, utyskujs, narzeka, ale błędne
koło niedołęztw* własnego otacza go i ubea- 
władnia zupełnie. N ie ! nie ! Zygmunt nie ma 
w sobie ani jednego rysu szlachetnego bo
hatera.

Nie podoba nam się wreszoie m atka Z y
gmunta, osoba dobra, tkliwa, patrząca ua świat 
trzeźwo, do syna przywiązana gorąoo, a jednak 
tak niemiłosiernie i zgoła niezasłuteuie surowa
1 okrutna dla Józefy.

Błędy te, a raozej usterki, nie w p ły 
wają jednak na żywość akoyi, która płynie
bystro, ani m  realny koloryt soen i aytu-
aoyi, ani wreszcie na ardystyozną wartość 
całości. W powieśoi ( swojej pani Kowerska 
nagromadziła tyle rzeozy pięknych, rysów 
praw dziw ych, okazała takie znawstwo na
tury ludzkiej, że słusznie zaliczyć możemy 
„Siostry" do lepszych utworów, jakie w o- 
statnioh czasach zdarzyło się nam czytać

Ch.
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wielkich festynów, poświęconych pamięci minnesan- j 
gera, skłonić Europę do uznania odnośnych praw 
miast*. Festyny te miały się odbyć w tym roku i 
program obejmował przedstawienie sztuki pt. „Wol
fram z Eschenbachu“. Napisanie tej sztuki powie
rzono Pawłowi Heysemn. Usiłował on przedstawić 
bohatera swego w całej gloryi: pokazuje go, jako 
dzielnego wojownika, słynnego poetę i — czułego 
kochanka W tym ostatnim charakterze, między 
innemi, każe mu wymieniać z damą swego serca — 
najniewinniejazy pocałunek miłości. Magistrat w E- 
sohenbach był zgorszony i zażądał od poety, aby 
zmienił odpowiednio soerę w dramacie. Heyse od
mówił i wówczas Eschenbach podzielił się na dwa 
zajadle walczące ze sobą obozy. Nieustające kłótnie 
i spory o sprawę pocałunku uniemożliwiły przypro
wadzenie do sfentkn festynn w roku bieżącym. 
Ostatecznie magistrat ustąpił i zdecydował się grać 
sztukę bez zmian w roku przyszłym

POŹar kościoła- W Harklowy koło Jasła spa
lił się doszczętnie kościół parafialny. Pożar wszczął 
eię 21 prawdopodobnie rano.gly proboszcz wyszedł 
już z ki-ściołs; po jego wyjściu paliło się wewnątrz 
niepostrzeżenie aż do godziny piątej po południa, 
gdy ktoś ze służby kościelnej przyszedł dzwonić na 
nieszpory. Kościół był bardzo ładny, stał zaledwie 
84 lat, w ostatnich czasach proboszcz powiększył 
go i wzbogacił wielu przedmiotami.

Morderca Belczewa Z Bukaresztu donoszą, 
że władzom rumuńskim udało się sohwycić morder
cę byłego ministra bułgarskiego Belczewa. Jest nim 
22-letni Albańczyk Iwan Toader, zamieszkały od 
dwó;h lat w Dobruczy. Był on dawniej służącym 
W serbskim bon mianie w Sofii i wspólnie z drugim 
służącym tego konenl.tu popełnił ową zbroiuię, 
BpóJnik ten jednak umknął i nie wiadomo gdzie się 
obrana. Na ślad mordercy naprowadził władze pe
wien wieśniak rumuński z Dobruczy nazwiskiem 
Booewarow, który w liście wystósowanym do buł
garski go ministra spraw zagranicznych oświadczył 
gotowość wskazania za stosowuem wynagrodzeniem 
mordercy Belczewa.

W Kijowie umarła w późnym wieku wdowa 
po pułkowniku, Paulina Jaroszyńska, rodem z Kró
lestwa Polskiego. Staruszka ta przeżyła sto lat.

0 cholerze donoszą nam z Petersburga 17 
b. m .: Straszny, choć spodziewany gość, cholera, 
zawitała do nas w roku bieżącym o miesiąc wcze 
óniej, niż ^
drowała tym razem nie lądem od wschodu, lecz z 
zachodu przez Kronsztadt. Miasto przyjęło z po-

jubilenszowa odbyła się wspaniałe: w sali tyfliskich 
zebrań szlacheckich przedstawiciele miejscowych 
władz i inteligencji w serdecznych mowach Bkła- 
dali jubilatowi hołd i życzenia.

Sto jeden lat. W Horodence umarł chirurg 
st:.rej daty, Leoa Landes, przeżywszy 101 lat

Samobójczyni, która przed kilku dniami o go
dzinie 11 w nocy rznciła się do stawu pełczyńskie
go, nazywała się Marya Dziadorz i pochodziła z No 
wego Sącza.

Utonął podczas kąpieli w stawie glinieńskim, 
prawdopodobnie wskutek ataku apoplektyczuego, 
Kazimierz Nowacki, praktykant mzędu podatkowego 
W Glinianach.

Ofiara, żona i eyn ś . p. Franciszka Ksawe
rego Vrabeca, emer. radcy sądowego, złożyli na na
sze ręce, zamiast wieńca na trumnę, 20 zł. na ubo
gich, zostających poi opieką Tow. św, Wincentego 
a Paulo konferencyi M. Boskisj. Upraszamy Zarząd 
tego Towarzystwa o zgłoszenie się po te pieniądze.

Zmarli. Dr. Konstanty Arzt, c. k. generalny 
lekarz, umarł we Lwowie w 70 roku życia. — Jan 
Żalplachte, major wojsk polskich w r. 1863, W o- 
statnich czieach przedsiębiorca kolejowy w Rumunii, 
umarł w Bukareszcie.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  15, w poł. 
-J- 23° R. Barom. 761. Spada. Pogoda.

Przechodzień do żebraka:
— Powiadasz, źe nie możesz znaleźć pracy. 01- 

kądże to jesteś bez pracy ?
— Hm, preszę wielmożnego pana, od jakich.... 

dwudziestu lat...
Po konsylium.
L e k a r z  X. No, jakże kolega znalazłeś cho

rego ? Dziwna komplikacja kilku chorób...
L e k a r z  Y. Hm., jedna choroba jest bez

warunkowo śmiertelna, ale z innych — wyjdzie..

P a n o r a m a  r a u a w i c k a  na wystawie otwarta 
codzienni* od godziny 8 rano do os wieczorem. Wstęp 50 cl.

Rozmaitości.
Sezon walki byków rozpoczął eię znów w Hi

szpanii i zuzaacZył gię już sporą liczbą wypadków i 
skandalów publicznych, o których donosi jedon z 
korespondentów z Madrytu. W miejcie Arvila jrzy-

przeszłym i pozaprzeazłym i przywę- j szło nawet z tego powodu do rozruchów ulicznych.
W cyrku miejscowym, przepełnionym z powodu od-

  . bywającego się jarmarku, miał wystąpić do walki z
czątku cholerę z daleko większym spokojem, niż lat ! czterema bykami pogromca Pepe-Hillo. Z pierwsze-

^ ‘ Z  *“1* * — * - - . .̂u •_ J J . I ___ JL* S i « ■,poprzednich. ^Trudno powiedzieć czy spokój ó w ] mi trz e m a '.z a ła tw ił5 się dcśó prędko i bez żadne 
Wypłynął z rezygnaeyi, czy też był wynikiem p e - ' — ™ - j — •- „
wnego ostrzelania się z epidem ią i jej lekcew aże
nia. Zarząd jednak m iejski i kom isya san itarna , 
jakkolw iek nieprzygotowana do tych niepożądanych 
odwiedzin, w ytęża ca łą  sw ą energię, aby, o ile 
można, zapobiedz rozwojowi cholery, wobec okropnej 
siły , z jaką wybuchła w tym  roku w stolicy.

Komisya sanitarna wydała i kazała rozlepić 
po całem mieście odezwy do mieszkańców, zalecając 
środki ostrożności, oraz podając wskazówki co do 
ratunku w razie nagłego zasłabnięcia. Nadto zarząd 
miejski wszedł w porozumienie z naczelnikiem mia
sta i zobowiązał właścicieli restauracyi i szynków 
do bezpłatnego udzielania przegotowanej wody.
W tych dniach, na ulicach przy drzwiach traktyerń 
i zakładów spożywczych, wystawiono na użytek pu
bliczny beczki lub rury zaopatrzone w krany i kub
ki, z napisem „przegotowana wodau, wreszcie na
czelnik miasta ogłosił rozporządzenie, na mocy któ
rego szynkownie podrzędniejsza mają być zamknięte 
w niedziele i dnie świąteczne Wczoraj w szpitalach 
było chorych na cholerę 58G, z nich wyzdrowiało 
30, umarło 69, przybyło nowych 158, obacnie jest 
636. CyL-y te zatem przypominają poniekąd cholerę 
W Hamburgu w roku 1892,

Praca polska na Kaukazie W Ty flisie uro
czyście obchodzono jubileusz pięćdziesięcioletniej 
pracy naczelnika kaakazkiego okręgu komuoikacyi, 
inżyniera Bolesława S tokow sk iego , którego nazwi- 
Bko trw ałe  ślady pozostawi w  historyi K aukazu.
Karyerę swą rozpoczął on tam w r, 1844 Do naj
większych jego zasług należy przeprowadzenie szosy 
przez grzbiet gór kaukaskich, Btudya nad lodowcem 
Kazbeku i plan kolei, mającej przeciąć łańcnch Kau
kazu i połączyć Europę z Azyą. Szosa, zbudowana 
przez Scatkowekiego, a będąca jednem z arcydzieł 
Bitnki inżynierskiej, idzie od stacyi Kobi na wyso
kości 6500 stóp, dalej wznosi się na wysokość 7977 
stóp i przeciąwszy Krzyżową przełęcz, spuszcza się 
do stacyi Mćety i kończy się u Mechata. Szoja ta 
stanowi najważniejszą część grnzińskiej drogi woj- 
Bkowej, łąozącej Władykamkaz z Tyflisem. Badania 
niebezpiecznego ruchu lodowca, grożącego owej dro
dze gruzińskiej, zostały streszczone w osobnym re
feracie, posiadającym znaczną warteść naukową; 
plan kolei przez Kazbek dotychczas jeszcze nie zo- 
etał urzeczywistniony, ale studya w tym celu pro
wadzone wielce się przyczyniły do poznania natury 
górskich okolic tego kraju. Nareszcie niepodobna 
pominąć milczeniem zasług Statkowskiego, oddanych 
przy budowie kolei zakaukaskiej, gdzie był inspe
ktorem naczelnym z ramienia rządu. Uroczystość
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zmaici łotrowie prześladują sieroty, a chcąc s:ę ich 
wkońeu pozbyć, kładą związane na Bzynach przed 
samem nadejściem pociągu. Naturalnie uratowano je, 
Ta sensacyjna sztuka widocznie już w ostatnich cza
sach nie zadowalniała amerykańskiej publiczności, 
gdyż o nowej, świeżo wystawionej, Nowojorska Ga
zeta handlowa donosi co następuje:

Scena amerykańska nie dosięgła jeszcze osta
tnich krańców realizmu. Chcąc odpowiedzieć gustom 
publiczności, należy pójść jeBzoze dalej w kierunku 
wskazanym. „The Tornadou nazywa się sztuka, która 
obecnie w teatrach wielkomiejskich ściąga najwięcej 
publiczności. By daó pojęcie tym, którzy sztuki nie 
widzieli, streszczamy ją pokrótce: Akt pierwszy.
Olbrzymie drzewa wyrywane są z korzeniami. Do
my padają. Dachy znosi burza. Błyskawico, grzmoty 
i grad. Akt drugi na pokładzie statku. Okręt ko
łysze się i 32 pasażerów dostaje morskiej choroby. 
Następuje spotkanie z drugim okrętem. Statek tonie, 
ale bohaterowie sztuki ratują się w łódce, co jest 
konieczne, bo w przeciwnym razie sztuka skończyła
by eię. Odważnych ludzi bałwany rzucają w łódce, 
a ponieważ istnieje obawa, źe choroba morska może 
udzielić się publiczności, zasłona spada prędko. Akt 
trzeci. Komu się zdaje, źs w akcie tym autor oszczę
dzi nam głębokich wzruszeń, ten grubo się myli. 
Mamy tu pozór domu noclegowego, do którego ze
szły się wszystkie osoby działające w sztuce, i 
wszystkie, nie wyłączając wuja i ciotki, zjawiają się 
w kobtyumaeh nocnych. I  tym razem, aby nie obra
zić estetycznego nczucia widzów, kurtyna zapada 
ezybkc. W akcie czwartym dzieje się mnóstwo in
tryg a wodzie. Bohaterkę w/zucają do wody. Matka 
bohaterki wpada także w wodę, a papa rzuca się za 
nią. Ostatnia scena czwartego aktu przedstawia salę 
sekcyjną w szpitalu. Bohaterka, wydobyta z wody 
pozornie nieżywa, leży na stole sekcyjnym nieodzia- 
na, okryta tylko prześcieradłem. Doktorowie stoją 
gotowi z instrumentami w rękach. Nagle doktor 
naczelny spostrzega, że umarła jest jego żoną. Na
turalnie, że o Bekcyi nie ma mowy, a dzięki temu, 
umarła może jeszcze ożyć. Piąty i ostatni akt roz
grywa się w lesie. Wszystko oddycha spokojem i 
radością. Siły złego zostały zgnębione i rzecz cała 
kończy się fen ogólnemu zadowolnieniu.

go wypadku. To jednak właśnie nie podobało eię 
publiczności. Gdy więc wyprowadzono czwarte zwie
rz^, stare i nieruchawe, z poobijanemi już rogami, 
widzowie poczęli się domagać innego byka. Ponie
waż innego nie było już pod ręką, zaczęto gwizdać, 
sykać i hałasować, nakonieo zaś kilku widzów wsko
czyło na arenę, pochwyciło nie broniące się zwierzę 
i w oczach całego cyrku zabiło kijami i nożami. 
Ale i taki protest nie zadowolnił widzów. Z cyrku 
bowiem powleczono nbite zwierzę przed dom burmi
strza, który kierował „corridą11 (walką byków) i 
powinien był dbaó o jej „honor,“ peczem wś.ód 
przekleństw i złorzeczeń poćwiartowano zwierzę i 
podzielono się zdobyczą. Wówczas wdała się w to 
polieya („Guardia civile“) i z bagnetami rzuciła się 
na tłum. Przyszło do formalnej bitwy, w której je
den z poruczników i jeden z żołnierzy odnieśli cięż
sze rany, mnóstwo zaś osób z tłumu zostało pokale
czonych.

Podobny skandal i z tego samego powodu 
zdarzył Bię nazajutrz w miasteczku Yaldepennas.
I  tam niozadowolniona z walki publiczność, opu
szczając cyrk, wszczęła na ulicach bójkę z policyą 
i mnóstwo osób zostało ranionych, a jeden ze 
stróżó.r nocnych padł na miejsen od strzału rewol
werowego.

Trwające dopiero od dni kilkunastu walki da
ły się już we znaki także i samym pogromcom. 
W Madrycie, podczas walki w dniu 28 z. m., pra
wie wszyscy „banderillos,11 uczestniczący w przed
stawieniu, zostali pokaleczeni przez rozjuszone zwie-! 
rzęta i leczą się po szpitalach. Gorzej jeszcze po
wiodło się na tem przedstawieniu młodemu „tortu
ro,* Macra. Dał sitj oa zaczepić rogami jednemu z 
eyków, a ponieważ i dwa inne zwierzęta znalazły 
się w pobliżu, biedny „torrero“ był więc przez 
chwilę w opałach, każdy bowiem z byków po kolei 
brał go na rugi i podrzucał w górę. Odwieziony do 
szpitala z trzema ciężkiemi ranami, Maroa walczy 
ze śmiercią.

W Kadyksie również walka nie obeszła się j 
bez paru wypadków. Torreador Pipa dostał się i 
tam na rcgi byka i wyszedł z tej przygody z po- 
szarpauemi muskularni lewej ręki. Na tem przed
stawieniu odnieśli jeszcze rany: „espadau Aęaalim- 
pia i „piccadoru (jeździec konny z lancą), nazwi
skiem Arrie.o, który ma rozdarty policzek. Ładne 
zabawy 1

— Realizm amerykański. Do niedawna najreali- 
styczniejszą sztuką tepertoaru amerykańskiego była 
komedya „Dwie siostry11. Siostra widząca opieko
wała się siostrą niewidomą. Przez cztery akty ro-

§ PodwołOCZyska 24 lipoa. Sprawozdanie tar
gowe W  ubiegłym tygodniu obraz sytuaoyi ma
ło oo się zmienił. Roboty około żniwa posuwają 
się rsźuo i bez przeszkody; obaonie już śmiało 
można powiedzieć, że rezultat, żniwa pszenicy 
i żyta, przedstawia Się oo do iiośoi średnio, co 
do jakośoi zaś, wprost doskonale. Mimo to je
dnak w obydwu powyższyoh artykułach pra
wie żadnych dotychczas nie przedsięwzięto 
transakcyi. Nietylko konsumenci, lecz także 
producenci uparcie trzymają się w rezerwie, co 
zresztą łatwo da się pcjąć, jeśli się zważy, i i  
pierwsi liczą na dalszą zniżkę cen, drudzy z iś  
są pełni błogich nadziei, i ł  apatya taka dłużej 
potrwać nie może i że ceny koniecznie pod 
nieść się muszą. Jęozmieó gotowy bardzo pię
knie wygląda, oeny jednak nie są jeszcze ure
gulowane. Na kuburudzę panuje dosyć znaczny 
popyt, to też oeny ciągle się podnoszą. Z Ro- 
syi napływają tu  bezustannie znaczne transpor- 
ta, przeoiętnie 80 do 100 wagonów dziennie.

Dziś notują : pszenioa zł. 4 40—510, żyto 
4‘20 —4-50, owies 4 20—5'20, jęczmień 3 20 dc 
410, proso 3 20—3 60, otręby z pszenicy 2 40 
do 2 70, grooh pastewny 5 5 0 —6 25.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy_ targ  przypędzono 3841 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 463 sztuk opasowych 
i 304 chudych. Nie sprzedano 2 sztuk.

P łacono: galicyjskie 55 do 64'00 zł., węgierskie 
55—66‘00 zł., z innych krajów koronnych 57 do 
68-50 zł., krowy 23—34 00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 22 do 80 -'- zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu^
Paryż 25 lipca. Panam eat pomimo nie

zmiernego upału obradował wczoraj przed pó* 
łudniem i po południu nad ustawą przeciw 
anarohistom. Na przedpołudaiowem posiedze
niu przyjęto paragraf drugi i trzeci. Socyaliśai 
znów wywołali burdę, wciągając do dyskusji 
osobę prezydenta republiki. Jeden z deputo
wanych Sembat zarzuoił ministrowi sprawie
dliwości, że niezawodnie v prezydenta repu
bliki zasięga informaoyi oo do tego oo ma mó
wić w izbie. Prezes Bardeau skarcił za to p. 
Sembata i wezwał go, aby osoby prezydenta 

; republiki nie wciągał do debaty. Sooyaliści 
poozęli krzyozeó: „Któryż to artykuł regula
minu zabrania tego?“ Bardzo gorąca dysku- 
sya wywiązała się przy artykule 4fcym, orzeka
jącym, źs osoby skazane na podstawie tej u- 
stawy, odsiadywać mają swą karę w celach od
osobnionych, wszelako z tem obostrzeniem nie 
będzie, połąozone skrócenie czasu kary, jak to

I V  a d e s ł a n e .

I I .  U  O L E J A l l i
lekarz kliniki prof. NeuBiera

o r d y n u je  w  G m u n d e n  E s p la n a d e  14.

■ W a ż n e

dla cierpiących na zęby!!!
Ar Stein, lrkarz dentysta z W iednia, od roku 1881 z a 
m ieszkały w Tarnopolu, wynalazł now y sposób  uży 
w a n ia  k o k a in y  do bezb o leśn y ch  w yjm ow ań 
zębów, dotychczas od żadnego dentysty nie znany i 
niepraktykowany. Po 9-lefniem używan;u Kokainy i po 
wykonaniu w ifcfj jak 15 0 0 0  o p e ra c ji  ty m  c u 
dow nym  śro d k ie m , udało mi s ię , now y aposób 
jego używania w inależć, który nmożebnia 2 1 3  razow e  
d yw anie  w jednym dniu, a nawet w jednem siedzieniu 
(pół godzinie), bez względu na inne słabości a nawet przy 

ci e r  .G eniach se rca .

Z dró j A rcy k się in e j S tefan ii 
Szczawa

SKA10NDORF
uznana, za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W oda stołow a. W oda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker

Część ekoiiomieznao
Wiedeń 23 lipoa.

(Z.). Nawet w najbardziej ożywionych 
peryodaoh, gdy dzieją się wypadki polityczne 
pierwszorzędnej doniosłości, nie ma nieraz ta
kiego ruchu, jaki dziś panował na giełdzie.

Pod wpływem korzystnych notowań za- 
granioznyoh giełd, rozpoczęto już w pierwszej 
ohwili dzisiejsze obroty znaoznemi zwyżkami, 
które w dalszym oiągu ustawicznie rosły, gdyż
w obeo ogromnego popyta nie było prawie j miejsce przy innych zbrodniaoh. Wszystkie 
żadnej podaży, bo spekulanci liczą na to , . poprawki sooyalistów odrzuoono i przyjęto ten 
że skoro Berlin, jak się zdaje, zaniechał opo- - a rtykuł bez zmiany. Dep. Rouanet postawił 
zyoyi przeoiw walorom austryaokim, to kurs wni08ek, aby denunoyacya fałszywa lub niedo- 
i°h musi bezwarunkowa podnieść się o jakie 5 wie<łziona podlegała karze, izba jednak odrzu- 
lab G pro. r 0ijft ten wniosek 328 głosami przeoiw 155. Ba-

K redyty zamknięto dziś kursem o 3 1/,, rzliwą była debata nad artykułem  5 zakazu 
węgierskie kredyty o 3 zł., anglo?y o 2 ł/łt bo- jąoym zamieszozania w dziennikach sprawozdań 
denkredyty o 3 zł. wyższym. Największe oży- ' 0 pr0cesaoh anarchistycznych. Jeden z depu- 
wienie jednak panowało na targu walorów ko- j towanyoh wyraził się ubliżająco o prasie, rzekł 
lejowych. Akoye kolei półnoonej podrożały o 5 bowiem, że wyzyskuje ona przywileje swego 
110 zł., gdyż tymozasowe obliczenie dochodów ? przemysłu. Słowa te wywołały protesty i ny
ża lsze półrooze wykazuje, że doohody tej ko- ; bania w trybunie dziennikarskiej, skutkiem 
lei zwiększyły się przeszło o milion. Nawet po- j ezego prezydent kazał ją opróżnić. Pierwszy 
mimo tak  znacznej zwyżki nie choieli właśoi- ustęp artykułu 5go przyjęto 323 głosami prze- 
oiele tyoh akoyi pozbywać się ioh. Także akcye 0jw (57  _  poozem odroozono dalszą debatę 
wszystkich innych kolei zamknięto znacznie 
wyższym kursom, gdyż dobre żniwa tegoro
czne budzą nadzieje zwiększenia się eksportu.
Stosunkowo najmniejszy ruoh był w rentach, 
a zwyżki kursowe wynoszą tylko 5 — 10 ct.

Ostatnie notowania:
Kredyty auatr. 360 20, węgierskie 446 75,

Anglobanki 159—, Uaiony 2631—, Bankyoreiny 
138'—, Lftnderbanki 24&70, Ludwiki 21675,
Czerniowieokie 281'—, Elbethale 267 50, Renta 
papierowa 98'45, srebrna *98 50, aastryaoka 
słota 122'45. 4°/0 austr. renta wal. kor. 97 80, 
węgierska złota 121-70, 4% węgierska renta wal, 
kor. 96T5, dukat 5 89—, 20-frankówka 9‘90—, 
marki 12-20, ruble 1-331/*.

§ Wiedeń 23 lipca. Spirytus 17 80 o 18-— .
§ Przegląd targu zbożowego- (Sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 25 lipca.
Stagnacja zupełna. Popyt na spirytus słabszy.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów:

Pszenica gotowa 6-— do 6-80, Żyto gotowe 5-— 
do 5-50, Owies obroczny 6-— do 6-40, Jęczmień 
4-— do 4.50, Rzepak nowy 8-50 do 9-—, Groch 0 00 
0"00, Wyka 0.— do 0-— , Bobik 0’— do 0-—,
Hreczka 0 — do 0-—, Kukurudza (stara) 0-— do 
0 00, Knknrndza (nowa) 0’00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 70.— do 80-—, Koniczyna czerwona —'— 
do —*—, Koniczyna biała —'— do —•—, Koni
czyna szwedzka —•— do —*—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 15-— do 15-25, Nowy 
—•— do —•—, Anyż —1— do —■—, Siemię ko
nopne 0-00 do 0 00, Tymotka —-•—- do —■—.

na dziś.
Londyn 25 lipca Do biura Reutera dono

szą z N agasaki, że wojska koreańskie w mie
ście Soeul, podburzone przez rezydenta chiń
skiego, napadły na tamtejszą załogę japońską, 
jednakże zostały odparte.

> Do tego samego biura donoszą, ża rząd 
koreański usłuohał rady Chin i cofnął dane J a 
ponii przyrzeczenie przeprowadzenia reform we
wnętrznych.

Peszt 25 lipoa. M inister spraw wewnętrz
nych Hieronymi objeżdżał dalej Siedmiogród 
i był w Tordzie, Karlsburgu i Dewie. W ęgier
ska i saska ludność przyjmowała go wszędzie 
gorąoo, natomiast Rumuni wedle powziętego 
z góry planu, usuwali się od wszelkiego udziału 
w przyjęciu.

Rzym 25 lipoa. Dzienuik urzędowy ogłosił 
już sankcjonowaną przez króla uitaw ę o refor
mach finansowych.

Christiania 25 lipoa. K iól odmówił swej 
sankoji uchwale stortingu, nakładającej kary 
na ty c h , którzy na wezwanie nie stawią się 
przed sto rting iem , tudzież ustawie o podziale 
służby konsularnej.

Paryż 25 lipoa- Rozeszła się tu  wczoraj 
pogłoska, że znanego przywódcę anarchistów 
inżyniera Pawła Reolns uwięziono. Pogłoski 
ta  okazała się jednak nieprawdziwą. Między u- 
więzionymi wczoraj anarohistami znajduje się 
także n ih ilis tt rosyjski Łazaraw.

bezwzględnie I dowodnie 
najlepszy z wszystkich 
znanych środków do czy 

szczenią ust i zębów. 2060
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FSO M ESY
do wszystkich ciągaisń. U b e z p i e c z e n i e  losów od 

straty prs«i wylosowani* al pari.
Zl*3*oia z jsrowucyi wykonuj* niatwłocsai* bsz 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwoci* 60.000 zir. w. a. __________

B ok n a ło ż e n ia  1853.
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy I kantor wymiany wa Lwowie, ulioa 
Earola Ludwika 1. 1. 

knpu'e i sprzedaj* w izelki* papitry wartościiw*. 
l * R O H  K 8 Y  do ciągnienia lii Bierpnia 1894 na 
3®|, losy austr. Zitkł. kred. ziem jk. I Em . po zir. 
1-CO wraz te  e tem ple m. G lórna wygrana 100.090 k, 

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
W ydawnictwo gazety Losować „NADZIEJA11. P re

numerata roczna 1*60. Na prowincyi zi. 1-80. 
Zlecania z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia 25 lipca. (Z  Izby handlowej).
A lte y e  za aztokf: Kolgj gal Karola Ludwika 

20C ił. a .  k 210- -  do 219-—. Kol*j Lwow.-Cz*r« J m *1c* 
po 300 el. w. 280.— ao 281—. Banka hlpotacsnogu pa 
200 *ł. w. a, od 410-— do 420-—.

k J a ty  s a s i i a w s e  u  100 zi..- Banka hlput. gal. 
6"|, loeow, w 40 lat. 101*10 do 101-8J, 5*/, a 10V, piww 
109 80 do 110-50, 4V lo  * 50 tat, 10O-— do 100-70. 
Banka krajowego -Dl,*!, kia. *  51 la t 100'2J da 100 90. 
Banka krajowego 4r|, io». w 67 lat. 97 20 do 97.90 Tow, 
kredyt, gal. mnark. 4 /, fi. eudirya) 98 — do 98 70. 4 ’ 
loe. w 41V, la t  97.80 do 93-50, 4°/, lo*. w 66 latach 46 /O
do 97-40. 4 V,°f los- w 62 łat. — do -   

i ib t i& i za 100 zł,, (dalie, fundassa proplnacyjnogo 
4°|, 86 60 do 97.30. Buko.;, funduszu propinacyjutgo 6‘|, 
10180 do 102 60 Kom. banka krajowego 67, w. a. If. ** 
102'SO do 103-—, Pożyczki krajowej 6 *|, 105 — do — —, 
4 '|s•/, 100— dol00-70 4*, tr a k a  1801. 96 53 do 97'2J 4 ) ,  
■ roku 1898 96 50 do 97 20.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5-85 do 6-95 hfąpoleon- 
dot 3'85 do 9'95 Póiimptryal 10*15 do —.—. Kubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.35 — 100 aa*
rok niemieckich 60 80 do 61*40.

Wiedeń dnia 25 lipia. (golz. 11 w polała 
Kredyty 363.85j kred, węgierskie —.—, Anglob, 
163-—, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lku-
derbanki 251.8J, Akcye tytoniowe 210.75, Śtaats- 
bahny 350 35, Lombardy(z kip ) 109.— Elbathale — 
Renta papierowa —. —-, Renta węg, 4*/, kor. —'*— 
Renta węg- złota 4°/, —.—, Alpiuy —.—, Marki
61-02, Losy tur. —.—.

KRÓLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’AIGREMONT.

(Oiąg dnlflzy).
— ] o tej przeklętej ? — odrzekł przerażony 

Hzozękt j ,o zębami. — Za nio... Sprowadź fia
kra... Jeżeli mam umrzeć, to niech nastąpi to
u mojej matki.

G iy  pomogłam mu usiąśó w dorożoe,
l^ekł: ,  ,  .

— A  teraz oddal się, gdyż nie ohoę, by» sły
szała mój adres... Gdy będzie mi lepiej, napi
szę do o ebie...

Następnie podał mi rękę, ale była ona tak 
śmiertelnie zimną, że ohłód jej przeniknął mię 
oałą. J3 zwiednie, z rozrzewnienia, nie umie- 
jąo zapanować nad sobą, pooałowałam ją. On 
zadrżał i rzek ł:

— Ja -a ż  ty  dobra i uozoiwa jesteś, Urszulo. 
Tobie powierzę mego syna i dopiero wtedy 
będę spokojnym.

To były ostatnie jego słowa.
G i y  powróciłam do salonu, pani jak lwioa 

w klat ca miotała się i chodziła po pokojaoh. 
Uhoiałt -u uprzątnąć resztę niedopitej przez 
bztoj1*1 oranżady, leoz szklanka była próżna, 
znikły i ówaież kawałki pomarańozy i ana
nasa.

Nr. tępuego dnia, pani, która przedtem ni
gdy nie wstawała przed południem, była już 
ubrana i wyszła o siódmej rano. Powróoiła do
piero o dziesiątej wraz z tandeoiarką, która 
obejrzała wszystkie rzeozy, spisała je i zaku
piła. N istępnie pani z pomocą moją zapako
wała ko ztownośoi, koronki i suknie droższe, 

płaci/a należność służbie i wyjeohała do 
WiedtD-. Wspomniałam jej kilka razy o dzie-

le c ; odpowiadała mi, że nie długo po

wróci do Paryża i ureguluje rachunek z mamką. 
Lecz upływały miesiące, a pani ani myślała o 
powrocie. W W iedniu prowadziła życie tak 
rozpustne, że nie mogąo dłużej wytrzymać w 
jej domu, powróoiłam do Franoyi. Na poozoie 
me zastałam przyrzeczonego listu barona, mamki 
zaś i dzieoka, pomimo najgorliwazyoh poszu
kiwań, odszukać nie mogłam.

— W razie spotkania p. Rouvers, ozy po
znałabyś ją pani?

— Poznałabym z pewnością.
— Więo niech pani będzie gotową wyru

szyć do Paryża pierwszym pociągiem po o- 
trzym aniu odemnie w tyoh duiaoh depeszy.

— Dobrze, przyjadę.
X X X IX .

O st a tn i e  chwi le .
Choroba hrabiego de Roohabelle przybie

rała rozmiary coraz groźniejsza.
Juaaita, pomimo prawie bezustannego 

przebywania w Paryżu, otoczyła go jednak jak 
najtroskliwszą opieką. Nie przez przywiąza
nie, ani przez wdzięoznośó to czyniła, gdyż do 
uozuó tego rodzaju nie była zdolną, ale dla 
tego, że hrabia dopóki żył, zapewniał jej dal
szy oiąg świetnej przeszłości, tryumfy i powagę 
m etylao w łonie swej rodziny, lec* i w naj
wyższych towarzyskioh sferach paryzkioh. 
2  jego śmiercią ntraoała przepych, majątek, 
ogromne dochody od kapita łów , pozostawio
nych przez don Josego.

pewnego rana Helena od jednego z przy- 
jaoiół z otoczenia hrabiego otrzymała depeszę 
następującą:

„P. hrabia jest bardzo ohory. Lekarz za
pewnia, że nie przeżyje dnia jutrzejszego.“

panna Jttoehebelle z wiadomością tą  po
biegła do p. Jauobsen.

— Oo tu  robić, m ateczko? — zapytała.
— Należy jeohaó natychm iast — odrzekła 

Paulina. — Kto wie, czy człowiek ten w o-

statnich ohwilaoh żyoia nio uozuje żalu i nie | 
powie, oo uczynił z twoją biedną matką.

— Ach! ona nie żyje, mateczko! Przez tyle 
lat bowiem znalazłaby sposób powrócenia do 
nas.

— K to wie?.,.
— Ty ją znasz, mateczko... Choćby miała 

iść boso i o żebranym  ohlebie, ohoóby musiała 
przyjąć służbę na statku, nie mając ozem za
płacić za przejazd, nie zawahałaby się i przy
była...

— Moja droga, nie raz dzieją się rzeozy tak 
nadzwyczajne!

Helena badawozo spojrzała na p. Jaoobsen.
— Mateozko. ty coś w iesz!— zawołała wzru

szona.
— Nio nie wiem, daję ci słowo, ale mówiąo 

o Nadinie, nie doświadczam nigdy tej pustki 
niezmiernej i tego smutku ogromnego, jaki 
przejmuje mię na wspomnienie tyoh, których 
nie zobaczę już nigdy.

Promień nadziei zagasł w oczach Heleny.
— Mówisz tak, mateozko, dla tego, £e będąc 

kobietą praktyczną, wierzysz tylko w urzędowy 
ak t zgonu. Ale ona nie żyje, gdyż inaozej 
Juanica nie byłaby tak pewną siebie.

— Mniejsza o to, w każdym razie m usim y 
wyjechać pierwszym pociągiem.

Tegoż dnia wieczorem były już w Ro- 
chebelie.

Obawiając się, źe hrabina, gdyby woześnie 
dowiedziała się o ioh przyjaździe, mogłaby u- 
trudnić im wstęp do chorego, nie brały ze staoyi 
dorożki, leoz pieszo udały się do pałaou.

Szybko przebyły wielkie sohody i zwra
cały się już do drzwi pokoju chorego, gdy hra
bina zatrzymała je na progu.

— Co ta  robisz? — gniewnie zapytała Helenę.
— Przybyłam  zobaozyó mego ojca — odrze

kła dziewozyna spokojnie.
— Twój ojoieo oię przeklął i nie ohoe oię J 

widzieć.

i otworzyła

do p. Jaoobsen,

— To pani tak mówisz, ale ja  oi nie wierzę.
— Nie puszozę oię do niego, gdyż wzrusze

nie, jakiego dozna na twój widok, mogłoby go 
zabić.

Helena odepohnęła Juanitę 
drzwi.

— W ejdź matko — rzekła 
przepuszczając ją pierwszą.

— W  głębi pokoju na bogato rzeźbionem 
łóżku dębowem, osłoniętsm d raperją  aksami
tną, K rystyn de Roohebelle, ze zmienioną twa
rzą i na pół przymkniętemi oczyma, oddycha
jąc ohrapliwie i szybko, kończył swe smut
ne żyoie.

— Ojoze — rzekła Helena, to ja, twoja oór- 
ka, ozy poznajesz mię?

Z kąta pokoju, wystraszona Juanita  przy
patrywała się tej soenie. W  pierwszej ohwili 
ohoiała udać godność obrażoną i odejść, a mo
że pragnęła uniknąć pełnego pogardy i groźby 
wzroku Pauliny, łecz przemogła w niej cieka
wość, a przedewszystkiem myśl o bezpieczeń
stwie własnem.

K rystyn nio nie odrzekł, jak gdyby nie 
słyszał głosu córki; trupia twarz jego nie zdra
dziła niozem przytomności u m y s łu .

— Nie słyszy mię — szepnęła znieohęoona 
Helena do swej matki ohrzestnej.

— Cierpliwości — odrzekła ta  ostatnia. — 
Przemówi przed skonaniem i wyrazi żal za 
swe czyny... W  przeciwnym razie nie byłoby 
sprawiedliwości w niebie...

Słowa te wypowiedział* % tu tą  siłą i to
nem tak wyzywającym, ż e  hrabina z a d rż a ła .

— Boże wielki! oo ona dowiedziała się o 
niej nowego?

Przerażona, siadła na stojącym w rogu po
koju fotelu, z którego mogła widzieć i słyszeć,

I oo działo się naokoło umierającego.
Helena i baronowa ulokowały się przy 

łóżku Krystyna.

Kilka d ług ich , pełnych obawy godzin 
upłynęło, a oue, wszystkie trzy, jak ozujne pla
cówki na stanowisku wobeo zbliżającego się 
nieprzyjaciela, w milczeniu i nieruohomie ooze- 
kiwały chwili przytomnośoi chorego. W  ogrom
nym pokoju panowała cisza głęboka, przerywa
na jedynie miarowym, monotonnym ruchem 
wahadła zegara.

Nakonieo K rystyn poruszył się na łóżku.
Hslena i p. Jaoobsen porwały się z krzeseł.

— NadinoL. — z trudnością wyszeptał hrabia.
— Widzi pani — zawołała Juanita  — że on 

wzywa mnie tylko i napróźno starasz się po
wstrzymać go od wyrażenia mi wdzięoznośoi 
za moje poświęcenie...

— Milcz pani!... — zawołała Paulina. — On 
n ie  c ie b ie  wzywa, gdyż ty  nie jesteś Nadiną, 
lecz Jnanitą, córką ladacznicy Maho.

— N adiaoL .— jęknął K rystyn po raz trzeci.
— O jakiej Nadinie mówisz pan? — zapy

tała baronowa głosem uroozystym.
— O mojej żonie — odrzekł Krystyn.
— O t 9j, którą ci dał twój dobroczyńca don 

Jose! o matce Teresy i Heleny... Goś z nią 
Uczynił ?

— Teresa, Helena — powtórzył umierająoy — 
biedne dzieci!...

— W  życiu swojem popełniłeś pan zbrodnię 
straszną — uroczyście mówiła dalej Paulina.— 
Z pomocą piekielnej zręoznośoi swej wspól
niczki potrafiłeś zasłonić się przed sprawiedli
wością ludzką, ale zbliża się chwila, w której 
sprawiedliwość boska ozeka na oię i nie uni
kniesz jej. Nim staniesz przed tym  Sędzią Naj
wyższym, wyznaj swą zbrodnię, a może zy
skasz przebaozenie...

Grube łzy pociekły po bladyoh policzkach 
umierająoego.

(Oiąg dalasy nastąpi).

D o m  b a i ł k o w j  i  k a n to r  W f m ia u f  
 ̂(W ŁiUL I  LU LU fin
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W E LW O W IE k a p u j *  i  a p r a e d a je  wszelkie listy zastawne, 5°/0. Obligaoye komunalne banku krajowego, 4 ’/»% i 4% pożyczkę krajów, 
Oblizacye długu państwa. Akoye bankowe i kolejowe. Obligaoye pierwszeństwa. Loiy państwowe i przwatue, Monety austryaoki i z&graniozue 
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PRZEGLĄD % dnia 26 lipca 1894.

E Q  U I T A B L E
Reprezentacje dla Galicji I 

Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25.

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiow rch, Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczenia milionów 2.0121/,, fundusz rezerwowy 
milionów 6. Przyjmuj* wszelkiego rouząju ubezpieczenia na wypadek śmierć., na wypadek dożycia i ubezpieczenie rem System tontynowy poręcza po 20 iatacb zwrot 60—70•/,

v szystkich wpłaconych premyi j a J r o  e i s jp - s ty  553rs.bc Unezpiecze-iie pozostaje nadal. 1009

Już wyszedł z druhu w y c z e r p u j ą c y  

9

k t ó r y  D i o ź e  f e a ż d y  n a L y ć  w  l u  i u f i u  B 1 H E K  3 8  b p z j p d a t i i j p ,
>»V- 4ę£,n«MM><rJIU<r * W m.rga

c iek iem  lht e i  od w y r i t a -  
s t y i  ( b m k j e »  1  o t  ____

s£< £i«.ko .m iłe  ratki miskj-j n ;  i4i*n > 
j twrkiago, ihsd&a . pr*** adcjsife lr/Dora 
t  ryum, są do 3 ib ;d a  w* ^c-yitkich ten- 
f km h. 663

j e  r.«v & d o  o t y c i a ,  s n y  o k o
. s k il ły  :«J, d o  M « l o  

domów, dachów, ssteehefc, c^ro- 
d;wsś, schodów, orwłri. ohie*-,. po 
tLóg, ścian, r, ivosóv, bry

j e k ,  fcsKftat&aów itp. polar*
J J o j z y  M i l N u e i

Lwów R yn ek  l. 3 8 . 1668
B i l e t y  l a  w y s t a u ę  p o  c e a i e  

b lo k o w e j ,  k a t a l o g i  i  p i c n y  vy  
s t a w y  fi z e w c d n  Iki p o o  k i e  i  
n i e m i e c k i e  ( H r a  L ip j i e r a ) .  L o  
s y ,  p a m i ą t k i ,  s p r z e d a j ę  t a k  w  
b i t u  ic m o j e m  n i .  K a r o l a  L u 
d w i k ę  9 , j a k  i  w k i o s k u  n a  
w y  it& w ie ( o b o k  b r a m y  g łó w 
n e j ) .  2 a m c w t e  u l a  z  p r r  w  .n e y  i 

;o tO w k ę  l u b  za. z a l i c z k ą  L  
. „ s ó w  n i R a r o U  L u d  

> a  p o r t o  2 0  c t .  p r z y  
z a m ó w i e n i u  w i ę k a z e m  3 5  et.
O fl p f  Pcrcya zn-aomitej ławy, c*eko 
fc L  b l i  laa r, lodow, poieca cukiłsaii

Józefa Zimmera
_____________ na Wystei it. ________

z a  g o to  
k i o h n ,  
w i k a  ir.

W a ż n e  d l a  p r z e j e z d n y c h .  Fo 
kc.a olsganckc umeblowane z pościelą 
1 ;ł. dziennie O .jolmskicn 12. 209/ 6-5

P o s z u k u j ę  większą p»i*yę ładnych 
stojących dębów mających w" średniej 
40 cf . i wytej. 2117 2—6

l i ł o c a r n i a  p a r o w a  z fb ry k i 
Cleycon et bchntih woMtśa w dobrym sta
nia- mało co używana jest do wypożycie- 
nia lub do iprzt tfahi* pod Lotzystnyiai 
nmt nki i Mętna o^ląd yć w /abryce 
lila, tona Sch ittleworth*. Bhż-sa witdo*rośo 
we dwurz w Białohorsz ,ze.ch (koło Lwo
wa) u P Wincentego Ripy 2127 2—3 

C u k i e r n i a  Wierzbickiego Lwón 
Akademie -a {oszukuj* uczaia. 2131 2-4

Prsez wys. ck. Wład ę ko-sc. pryratna

SZKOŁA HANDLOWA
w e fiu  w ie .

W y R ła d  ptrakwistyczny pels-ko 
n i c m i n  K i

Początek roku szkolnego f894|)5 
z dniem 15 wrz- śnt* 1894. W pisywać 
iię możni coduenjie od 2 3 popo
łudnia w lokala Szkoły, kr.i owska 7 
n i  p

L. 14 V eltre .
Z poSłu u ograniczonej liczuy miejsc 

poleca się rychło wpisanie. 208*

I n o  karacyjn > dahaatyński* prze 
cl r nietokrawności, butelka fi5 ct Sty 
ryjskie łagodn„ znatomi+i. lLra 65 ot. 
poleca handel delikatesów Mi Baiasa i-og 
ulicy Brajerowskiej i Eaźmier-.owsKiaj.

194i i O -15
N a u c z y c i e l k i ,  bony. .rooblanki po 

lecą Helena z Jordanów Biernacka, Dla- 
gosza 19. 1985 5 —10

D o m y  do sprzedania przj  Diicy Bra- 
ierowsl iej. Informacye w Zarządzie real 
nośei- Brajerowska 10 między 4 a  6 jo  
południu. 1988 6-7

JtiL r& w atki. koń.uie, fioł merze, man- 
szety, łask- para loie, pularesy, szpinki 
'.łp. najtaniej « Pawł« Langnera Lwów 
ul. Hal.eta 16

.Droga S... pc.yjcżdiaj jak nujpręaaej 
jeden list odebrałem l’wój Narcyz*.

L k g p e d j t o r a  rutynowanego przyj 
mie zaraz ck. Urząd pociło wy Bursztyn.

2141 1-3
P o s z u k u j e  s i ę  o g r o d n i k a :  do

brem! świadectwami zdolnego, prowadzić
ng ód duży, cieplarnię i oranżerję, kawa-. 
le fi lub tonrtego od paź, zieriiika. 
Zg.oszeuia pod adreuem Olga Wiktoro*a 
Czod“c. 2148 1-8

u e  n a j ę c i a  z  a r *  z  t pofiui z kuch 
nią, łasienaą i przy należnościami. Sobie 
skiego 3. " 2142 1—3

D l a  ozdoby każdego domu p. >skiego 
piękny kredkowy port.et naszego boha
tera Tau u za Kościuszki ao nabycia w 
1 t.,gra.b A. Pluttc-ra, Lwów, ul. Koper 
nlka 17, c e .l  egz. 75 ct. 2.47 1-6

Jtóajazyn i pr cownię tukien męskich 
przeniujłem z betelu Żor;a do kamienicy 
rliea Koprraika 16. J. Link. 1 — 1

y p o ż y c z a m  każdej chwili wierz
chowce i arai ss do jaz 1 spacerowych, 
godzina 1 iłr., dłużej osobna naosra Staj
nia plac Smolki 5. 2134 2 — 3

Ptaktykant
prsy hancelaryi Za-ządu m ajdrie 
umieszczenie zaraz. Podania z do
łączeniem świadeobw szkolnych 
ort z dokładnem ouncu lnm  yitae 
należy nadesłać pod adresem Za- 

iządu w Miżyńcu. 21-29 2 s
5  k g .  i r a n c b :  gruszki 129, Beine 

landy do SM,ażcnia 1-20, śiiwhi różowe i 
białe 80 ct., pomidory i ‘10 cytryny 1-20, 
ponwańcze 1-70, b-ioskw ne wytrzymałe 
na podroż 1-80 Cebulki byjacentowe do 
pędzenia 100 sztuk 7-50, hyjacen.y do 
fruntu U 0 sztuk b’60 poleca Edward 

liaczort wski, Tryjest. 2135 2—8

Józefa DauDner, we L-wowi3} od 
lac 56. przy ol. Sobieskiego L 10, 
puie-i«'s-wó] skład i pracownię szczo
tek ii w ten zawód wchodzących ir- 
tykułów. — Zamówienia na prowin
cję edwrotnie odsyła.

Wyższy niemiecki instytut nauko
wy żeński

Pk. Pick
pizypomir.a P. T. interesowanym, 
ze jak dotychczas tak i nadal moż
na po ukoiiczeiAu nauki szkolnej po
bierać, w języku niemieckim dalszą 
naukę w tak,.m zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąsć do egza

minu nauczycielskiego.
Przypominając 1 I .  interesowanym 

ten dziai nfweego zakładu ;wracamy uwa
gę, <.*. udzielamy raak i ta1- uochodząc/m 
panienkom ,ial i na pensy ę do nrt" od- 
iauyri. " 19899 8-8

Kompletny Brokb nsa jo» ta
nio dc =.przadanła. Oglądnąć można u p. 
Wierzbicki go, ul. Batougo 82. 2138 1-8 

< « O r /e l i l ik  młoay, kawaler, Foznan- 
czvk, nlezrówninr fachowiec, obeznany 
z aparatami stu  ej i najnowszej koLstruk- 
cyi, puszuk ije pOłady zaraz. Biuro Bata 
ł>, óy^o.n^a 8 Lwów. 21^6 1 - 2

W s z e l k i e  towary korzenne i arty
Kuły jpoi.yr.cze zi w.ze świeże i w naj
lepszej jakości po najjitszych einach po 
leca Leonard 8  lscki, handel korzenny 
we Lwowie ul. Batorego 1. 2.

>ib p r  c o  W i t y  u  j i  G o s p o d y ń

D niw ladezone S ekreta
SM AŻENIA

Wydanie czwarte 
s ^ l o r e j a t y r -  y  X a.ixd."y

Tajemnica robienia
znakom itego Soku m alinowego
z zachowaniem prześlicznego koloru

takźo
N a jro z m a itsz e  sp osoby  sm a że n ia

Galaret, Marmolad, Konserw
Wszelkich najwybredniejszych Owoców 

nawet
na Spirytusie, Occie lub Winie !

Cena 50 ent^
Po przes.amu przekazem poczt. 56 cnt. 

iskutecznia przejyłfię franco — Drukarnia 
iar. W. Maniecfiiegó. — Lwów._________

Crenie Iris.
S p ec y fik  n a  P IE G I!

Fi łączeni naaer szczęśliwe, oc -.ryde- 
likaceni* na.kórka, w y g i . h h - u i a  p i e 
g ó w , j rzeciw opaUniu słonecznemu, 
pryssezykom, trądzikom ltp. nieczystoś
ciom skóry.
Użycie pojedyncze, skutek niezawodny !

Już p . użycia jednsgo słoika kremu, 
piegi bledną, a przy dłaższem użycia zu
pełnie znifiiją,

Kfctdy słotó. Creme JRJS opatrzony jest 
marką ochronną

apteki pod srobrnym ortem

Zygmunta Buckera
w e  L w o w i e .

Cen? słoika 80 ot. 
Zamówienia z provcmoyi pocztą 

odwr. tną

Angielskie krokiet/ od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca

> fP^JSśSiN.

magazyn pod iirmą K a u c z y ń s k i  i ( i b e r s k i
Lwów Karola ludw ika 1. 7 (Janniki szczegółowe gratis.

NUbOŚCi w papierach 
l i s t o w y c h  

stosowno na podarunki,

iiamy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F. NiŻAŁUWSKI,
Z w ien ia  zaaleisaSę r n M

Lwów
h< tej pierwsz irzęduy, we panin
ie urządzony zwraca uw»gę P. 
T . Fublicznnśó p rz e je ż d ż a ją c e  
do Lwowa na wystawę, że po
koje w tymże hotelu stoją do 
dyspozyi yi przyjezdnych, a są 
tańsze i wygoanjej urządzone 
la k  w In 13 oh dorywczo  
na czas w ystaw y urządzo
nych.

U diuja znakom ita .

Światło elektryczna.
W inda osobowe

1936 6— 8

E  u ra c y jn e
star*

W I N A
węgierskie, hiszpańskie i 

fraiicuzkie,

Koniak, Likiery
^  ZSZ

t z t t :
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
w e Jjw ow ie  

pisy r>) Krakowscięj 1. 11.

SK £A D  FABRYCZNY
e. k. -aprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł s i - .w j
w  B E R N D O B F  

u l a
f f l d i o t o w® -  d a » e r o 7 T « >  

m  m h t t  ciłtń-ikiegy i a leali

W A i O a y S C J S f Ł A .
! k w k e i m e  s  c z y s t e g o  i n k i
« p »-ęc^aaioa długoletuiej trerfJn^i 

-pasać*

Ę. S, p4 fh}fuii

w.bhjMsh
wa eSJri' Het«nńsk» 1. 3

Rosyjskie kosmetyczne speoyalnośri
G. RiesaH o s k w t  

Nowi Basmaoja IR
W i e d e ń  

IV. gt- Nenglss- 8

ces. ro3. doitawcy nadwornego ndsnaczoue na rystawia 
światowej w Lhicsgo 1893. 20x3

p u d e r
„EUG£NIAU z mytowych kwiatów do upiększe
nia barwy twarzy i utrzym ania tejże kwitnąoo 
i młodo. Ijżyc/a tak  twardy jak i grzbietowi, 
maratonom 1 rękom m.ękotoi 1 marmuro wej bia- 
loAri usuwa wszelką szorstkość «kóry i plamy 

wsz< lmego rodzaju. Ona 2 ztr.
Czerwona płynna szm inka „ tu y sn ia “

zup utnie nieszkodliwa dą ,8 policzkom wargom i 
usz- m piękna nsłtarainą bar »ę różową i która 
n&wet przy elektryc^nem oświetleniu natural

ną z c utaję i 3 dni do skóry pr/.ylflga. 
Wszystkie moje wyroby są ochronną marką tu 

uwidocznioną zaopatrzone.
S k ł a d  “ ló w u y  d l a  G a l i c y !  u  p a n a

A. Hilbnera Lwów.

Wandal luarbsty  efefiSke-r-disyjsskia)
r >  M  \ J  M  I >  Az. -Ifi, 1. JG3 D

m  L w ow if, pŁ M ^ry a c k i 10 ,

^i~.™poleca

HłRBITĘ
ablorj majowsfP; 

j, U. Con*o sin, t !f
goi -shraa 

„ Bbiór majowy S‘~ 
R nysow  oEsrna «•-- 
Bel tH(i io Loni.S.—
W j g iew kl herbaoi*- 

n» l ‘S0
« - 'f l lc v k l uąjlopai, 

berbłt . . I-go

poleca najlopsaa ca. suki

A . W  T
o smaku czystym i *roinatyc»ayiH, V.6™ 
roj; , ł j  fiauko jplacone do hażdr stu- 
cyi pocAuwej 45/ kilogr. w ^orecika:

Portorioo „ i . 9.— pól kilo —.90
Oub» grubo zlaralat® • 9.60 w —»9fl
Oeylon zielonm . 1.0.— 1.—

»» ,9 prziodniii . 10n40 „ S,0*
n •» grubo tdmrniatft 10.76 ,? 1-08
„ „ perłowa . 10.76 „ 1*83

Moce* arabak* aromatyoen% 10.76 n 3,0̂?
Jawa riota . . . 10.75 „ .1.08

2261 B 9 *  O p a k f w a n l e  n i e  H e r y  s ię .
w  mówienia a prowincyi wysyła ssę 01 „rotną pocite

Z y s » .  
uczciwy a trw ały o iągoie każdy 
przea u sądzenie drobnago pri.e- 
mysłu. Mały k a p lk ł potrzebny. 
Fi-ankowane listy pod adresem ■ 
C fjjart I S p k f1 M edjolati 

W iochy.
1604 8-10

Ten herD miasta Tokaju
(rejestrowana marka octironna) 2148

jedynie tylko >f Tokaju istniejąc/ j

P i e r w s z ą )  f a b r y k i

K o n ia k u  to k a js k ie g o
jedynie wyr.ibiającej pra-wdziwy k f i l a k  z Lerl»eiu m ia s ta  vod koućrolą 
wys. węg »nn. hi.naiu n .l f  z»»-sz, uwzględnić i .ego honiuka tylko tądeć  bo 

tylno k o n ia k  *  h e rb e iu  m ia s ta  ToAnj jest p rw d i.ii* .
Zastępca dla Lvrawa: Emil Jolles, hynek. N; W yjus. ie jest nasz louiak po 

oryginalnych csnach do nabycia przy naszym bufecie k a w i a r n i  'W a ż n e g o .

* a.

S? A

«s e

J u ż  w y s z e d ł
Nowy cen n ik  tarb, lakierów , pokostów, pizy- 
borórr nrtystyczno - malarskich, potrzeb gospod ar- 
sk ioh , dom owych, technicznych fotograficznych, 
cerat, ohedników i materyałów ch?miovuych. a- 

pteozaych, gumowych i t. d.
firmy ld41

Leopolda Lft^skiego
we Lwowie, w Grand Hotelu,

cbolr nowego gmi chu K asy  Oszczędności.

! i\ajv.i|?kszy eksport prowincyoHaliiy !
Zwraca się uwagę na to największe j najtań

sze źródło zabupna tysiącznych codziennie nieodzo
wnych artykułów.

I
Na prowhicyę 

gratis.
rozseła się cenniki franco

*<s»
fS i
S ’S<%. r*
» I

e  .5
§-S
a  o» S
s .S

'£ .'1

O-J

§ ■’ O

u
i* ®

.5 Fi.
e
g

i Jan Ihnatuwicz i
we Lwowie ul. Kopernika Nr, 3, Halicka Nr. 11.. w Kra,ko- ^  

me Sukiennice Nr. 20., w Czemiowcach Rynek Nr. 2. 
polec* swoj Kgo wyrobu

znakomite ai dki odszczególnione lOma med^iami zasług, 
i dyploiuiami viznania na wystawach krojowyoń i 

zagranicsnyoh a m mnowicie:

P n d r  k s ią ż ę c y

A j.u k >  l*nh: i l t e r y i  p « d w A ju o j
ndiiel O S O F N O ^ a  po-ozu n.eni im, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dl* 
P*ń odrjbnie), ^akłauś Faiooi, prż*pr-ws 
Iza skoutr*, informuje L. E, T,' •. Itze, Kr* 
kowsSa 7. 580

mm
#

b i a ł y  nadaje delikatność, białość - nadzwyczaj przyjemni, przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średr :r  1 zfr. z łabjjóąif.ienj 1 złr po ot.

ł * n d r  l r “ i ą ż ę c j  \  O i h - j i  A re m /*  w y  małe pudełko 70
ct., Srecinn. 1 zL 20 ct,, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

O ł ó w k i  do -uwydatnienia brwi i rzęnów po 30 i 00 ct.
k o i  t ł i / s t y  dc- twirzy i ust ił -iozek 50 ct.

s rozneiw zapachami do ausien od 59 ct. do 3 złr.

W

o i

MORELE (aprikozy) WĘGIERoKIE
I s r c s z  S  I S E L b w y  z ł r .  1 7 C  c t .  

wraz z tpakcw sniem  wysyła\

b r y d e r y k  S c l i l f  i c h e r
T/wów, róg Sykstusk'sj. 1981 I

Proszę żądać tylko

C z e s k ie g o  k o n ia k u
pierwszej cze/klej

destylarni koniaku w Przibram.

Kornak czeski
wyrobiony z czystego naturalnego wina 

n a  sp o só b  f r a n c u s k i
jest napojem p r z y j e m n y m  i rłuży jeko 
środek wzmacniający dla cierpiących 
na żołądek, przez lekarzy iak najlepiej 
poleconyj dostać można w każdym han 
dlu korzennym, delikatesów, drogae 

ryach, kawiarniach i restauracyach.
J e a c i a l n a  r e p r s a e i t .  d l a  G s l i e y l  

i Bakowlny

J ó z e f  H i f t
we Lwowie ui. Skarbkowska I. 2.

F abryka sz tu c z n y c h

N A W O Z O W
g P Ó f / K i  k O M W f t Y l O W E l

J U L J A N A  W A N G A
y*: e  I u  w o  w i e

poleca z gwałt/noyą prooentów i jakości składników.

Mączkę kościaną i Superfosfaty
p o  m o ż h w ia  n a j ta ń s z y c h  cena h .

0 i
x
ŁkJ |

1

1955

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie ulica Jagielloiiska l. 3.

poleca:
O r y g in a ln ą  p s ie m lc ę  b a n a tk ę  i  d o n k e ,  k ^ i t r o iŁ -

kę, s a n d  i  i n n e  g a tn n k U  krajowej produkcji.
Ż y to  p r o b s te i i i t ik ie ,  m o u te i^ k i e ,  s z a n .p a k s k ie  

i  trz c im o w e .
Tur/dpa a a g tę ls k i I rtsepę śicter»larikę  
W srelkie n a w o z f  8r t n .  * i,b  w dow. Iiiyoti dościaor o 

gwara oto pany  oh składnikach jakoteż w ipno nawozowo, gipr 
ti \ kaiait,

V  a  i /« y  r b f f i ic * /  lo k o m o o i le  z pierwszorzędnych 
fabryk irajow ych i zagranicznych.
Z astępstw o lih  G alicy! f i t i y k !  m sis*/// ro in ^ zy ch  

c. h. k ‘k  . pa»st9fv>wyeh w Bndapcueue. -
1915 7—18 .

Oryginalne angielskie Płótno
na ram y do su szen ia  chm ielu .

Jedyny skład

M. Ł o b r i syn
Wyłączne zastępstwo dla Gaiicyi

Ftalla I Heller ffe Lwowie.
Wzosy i cennik ca żąd nie darmr> i op^ tn ie  (

M iniaturow e urządzen ie  suszarn i chm ielu  można 
oglądać u F ia lli i H ellera  Lwów H otel E urouefskl.

1—3

R z e p y  ś e i e r i i i o w e j
świeże nasienie poleoa 1 kilo po złr. 1 — 1 Ltru po 75 ot. 

przy odbiorze 6 ki’o o 5 procent niżej.

TURNIPS angielski olbrzymi
1 kilo po złn 2 .

Główny skład i prodnkeya nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
w M eluie, poczta Strselisks,

I" 1 8
212C 2 - 5

i

K a n t o n  m i  l a n y /
k- np^s galic. -&kcyj. bantu* hipotecssnego

I J p i  3»dąj(e

1  sm tk jg  i m e t y
»Ję  litMe&i&jUi , k l« id sd e j* » i

n s

le js^ y m  , u*|dw klnidsil® jtt£6y* ii, sil/ 
l le z ^ e  St&di»«i| ^r^w lu jr* .

Jako d ob rą  i  p ew n ą  lokfeuyę p o lo ca :
A1/* pro, listy hlpot- jnne 
5 ~,o listy hlpotinexnj premlswaib

bL  promil iTufi
4 littv fowarz. krsclytowegd z'o»aski«g«
4i/*% n trajowago
4% listy zast. Banku krajowog)
5%  oblig. komunalne Banku krajowego 
4%% pożyczkę ki a jo* a plit/Jską 
4% poiycr^ę kraj. galic. kurunuwą 

% | jiyCxkti propL.aoyjiią gulicyjsi/ą 
g'Vc „ n hiiikswińtKą
4 va%  psźŷ zkg węglunk oj kolei piństwowej 
*V,% n p ĵplnąeyjną węgierską
4%  w^gier&kla Obi! a jy j  inoenmzaeyjne,

te prp.sry Kanter wymiany Bank" hipoteoznegr 
aawsac nabywa i sprzedaj®

p > l ee  -aci. a s i k s n y j t s l e j i ^ s k  
Uw»gr» ilan tor ym iany Banku nipo.eotnego przyjrujt 

od 2. T. kupujących wszefide wyleitowome..- a  ja t  
„*■•£<»*-tt r>e)»* . re papiery waruoiclowe; tmdziei -aun- 
4kn> kaper* m  jpetówM, Im  ptyfarą*
cjiala, m z  saKdoSrteawi jedynie sa pcteąae^sjs r»>

. 6,cywiaty-Si koestów.
hDo eiuktoo u któryoL wyoiarpalj alf n  , i-uj s *"cj . nowych arkn- 

•sy L„po , ryoh. aa zwrotem koe-.tów , które lam ponoai.

n m ik  J C m m m
g i i » s r ^ m f f l g p

Od 63 lat istniejący

Skład, fortepianów

M I I S S I L
p r z łd tm

: JAN DALKD
vr* Lwowj przy nlicy Karol * Lud 
1. 7 1 plętio posiadii jak za .ute  nv ,iik  
szy , ybA- doborowych fortł^iiaiiów i pia- 

alń. Nowość : -lamogrając* piaaina.
1 <97 5-?

Rok założenia 1855.

Tadeusz Miłaszewski
zegarmistrz

wr Lwowie, ulica Akademicka liczba 8
polec— swój

skład zegarków kieszonko
wych i stołowych

ścienny jh , szwarowaldskich i 
podróżnych
sprzedażKażda 

gwarancyą.
naprawa pod

2023 3—?

m
Przybywającym na wystawę krajów?

poleca się
Pierwszy galicyjski skład

farb i materiałów

L w ó w ,  H o te l  G r a n d
oook nowego gmachu K»»v OĤ częd—śdj 

jakc iiajUćsaifa źrńdło do <■* cnpna
Farb, U llerów , Pokosto# i t. i

Aitykułóv r domowych g"9PL laĄikfeh 
przemysłowych. Perfum»ryi 1 artykułó 

toal-stowj r J- 
Zamówiera & prowinc inkut- czuła 

odwrotni* . .
T «oiL wyjył* ł 9»titnir

PIEG I
plamy na twarzy ii inna ~*cxyitu< » 
łkóry znikną ja* po 7 c -i„ -l aupełni. 
i ale vrócą wię ij po użyc'r Di_ 
O h r l n t o i i a  znaSwmit*j nl jtVodliwej 
A m b r a c r e m e  PrawdJwe tyiko w 
zielono-opakowascycb etoicach *ski»n- 
nycn pc 80 ct.

Bkład [łówny dla LWOWA u ptaka 
pod reb'nym orłem Z .  R u c k / r a ,  
w KKaKOWIL : apteka K . L d l c A  
1 W. Bedyka. 1668

.T& m .

Jubiler i g lem tó  >
w* L-%Bwl* r-l ^abaahi

, - l.ica wffi bogato «a- j 
ópate.ony ekiad wyf» " 
l-ów jubllmjfcich, zti-- 

tyai i uróbmy'pc. r<ftjai£a»y tł:
«*sCJiflh. z

I ' i r o w f l r  p i w n y  l a r a i  d o  w y -  
d  d e  ż a w f e n i a  W k i o m n s ć  w

y o e z t a  w  m ie j s c u  W/>9 2-6

O d p o w ^ d ^ a te y  ^ o /fs k to r ; W a w ł f t t P  M a * ł w c $ f c f Papier s febryłri Brwi FiiałLowsthjli w


